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wry chodzi o godzinie S-tej wieczorera. 


Z Bukowiny. 


©zerniowce 9 grudnia. 


(Bursa polska, — Mikołajek. — Sniatyńscy go- 
ście. Wieczór Mickiewiczowski. — Wybory 
gminne. — Drobiazgi). 

Poruszenie sprawy Bursy polskiej w Czer- 
niowcach przez dra Zygmunta Gargasa w piśmie 
waszem znalazło u nas wdzięczne uznanie. Spra- 
wa to bowiem, jak już pisałem w poprzednich 
listach, bardzo dla nas żywotna i piekąca, gdyż 
od pomyślnego jej rozwiązania zależy wychowa- 
nie i utrzymanie młodzieży naszej w duchu na- 
rodowym. 

My tutaj zebraliśmy na ten cel, mianowicie 
za pośrednictwem czerniowieckiego koła pań Tow. 
Szkoły ludowej, do 700 złr. Dalsze składki nie 
idą już raźno, bo nie stać nas obecnie na popie- 
ranie i Domu polskiego i Bursy. Zresztą w ogólę 
kresowe społeczeństwo nasze jest bardzo biedne 
i bez wydatnego poparcia ze strony rodaków w 
Galicyi trudnoby nam było zrealizować piękne 
zamiary i starania. A pomoc ta dla nas a Ga- 
licyi płynąć powinna, boć nie chodzi tu o jakąś 
może marną setkę Polaków, ale o przeszło 80 ty- 
sięcy Polaków, którym odpaść od pnia narodo- 
wego pozwolić przecież nie można. Słusznie atoli 
zauważa dr. Gargas, że społeczeństwo w Galicyi 
jest trochę oporne „na cele, które nie wniknę- 
ły jeszcze dość głęboko w świado- 
mość społeczeństwa". Czujemy my to 
dobrze, że u was nie uważają dziś jeszcze za 
konieczną potrzebę wspierania nay tak samo, 
jak wspiera się społeczeństwo polskie na Slązku 
i w ogóle na zachodnich kresach Galicyi. Prawda 
to, że tam liczniejszą jest Polonia, że Slązk jest 
krajem rdzennie polskim, ale my tu tak samo 
jesteśmy wystawieni na łup germanizacyj, my 
tak samo czynimy wysiłki, aby jej się nie poddać, 
a kraj Bukowina nie był znów tak obojętnym 
w historyi naszej polskiej, jak to sądzą niektórzy. 
Plecówka nasza jest niemniej ważną od zachod- 
niej i nie można spokojnie, apatycznie przypa- 
trywać się licznym zamachom na wcale duży od- 
łam Polaków na kresach wschodnich. Byłoby 
wielkim błędem w naszej polityce narodowej, 
gdybyśmy Polaków na Bukowinie pozostawili na 
łup ślepego losu, jak w ogóle błędem było nie 
małym, żeśmy Bukowinę pozostawili poza obrę- 
bem swych wpływów, mimoto, że godzimy się na 
jej zupełną autonomię. 

Dnia 5 bm. odbył się w Czytelni polskiej 
tradycyjny obchód św. Mi" ołaja. Dziatwy zebrało 
się bardzo wiele i było wiele uciechy i miłych 
niespodzianek. 

"+ Tutejsze Tow. akademików polskich „Ogni- 
sko” urządza w sobotę dnia 18 bm. w sali Czy- 
telni polskiej uroczysty wieczor miekiewiczowski 
z bardzo bogatym programem. Słowo wstępne 
owie prezes „Ogniska“ p. Charwat, a odczyt 
SF życiu i pismach Mickiewicza, Słowackiego i 
F ińskiego* wygłosi członek „Ogniska“ p. So- 
kowski. 

Zostal już ogłoszony termin uzupełniających 
wyborów do Rady gminnej w Czerniowcach. 
Wybory te odbędą się w następującym porządku : 
Dla okręgu wyborczego Rosz i Manasterzyska 
(przedmieścia) d. 12 grudnia br. Dla I okręgu wy- 
borczego (środmieście), 3 koło wyborcze 17 gru- 
dnia, 2 koło wyborcze 80 grudnia br., a 1 koło 
wyborcze 12 stycznia 1903. Ewentualne ściślejsze 
wybory odbędą się 13 względnie 18 grudnia br., 
2 i 18 stycznia 1903. Nas Polaków interesują 
głównie wybory w dniu 17 grudnia, gdyż w tym 
dniu rozstrzygnie się sprawa wyboru naszego 
kandydata z 8 koła p. Muchy. Komitet nasz na- 
trafia na trudności w porozumieniu z inn mi 
partyami. Np. jedna z partyj, względnie najsil- 
niejsza, uznając, że Polakom działa się i dzieje 
krzywda przez niedostateczną reprezentacyę w 
Radzie gminnej, żąda od nas, abyśmy się zobo- 
wali działać z nią wspólnie, obiecując nas 
w zamian poprzeć — ale dopi'ro przy nastę- 
pnych, za dwa lata odbyć się mających wybo- 
rach — dwóch naszych kandydatów, pod wa- 
runkiem, że polscy wyborcy bez żadnej rekom- 
pensaty zgodzą się głosować na jej kandydatów. 
Są to czyste drwiny chyba i nie dziwimy się, że 
komitet nasz stanowczo oświadczył, że „w kom- 
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Morderstwo 
na Great Porter Squar Nr. II9. 


(Oiąg dalszy) 

Lecz powtarzamy raz jeszcze, że pomimo 
ego nędznego wyglądu, zdradzał, że należał do 
pszego towarzystwa. 

A teraz żegnamy się w naszych artykułach 
przedmiotem, który tak długo nas zajmował. 

Człowiek, który popełnił morderstwo na 
reat Porter Square używa jeszcze wolności, 
jeżeli go nie dosięże ręka sprawiedliwości tu 
ziemi, kiedyś będzie musiał stanąć przed Tym, 
go wzrok wszystko widzi i przed nim zda 
unek ze swych uczynków. 


XII ROZDZIAŁ. 
Mrs. Preedy nia straszne sny. 
Wróćmy do dzielnej mrs. Preedy, którą zo- 
wiliśmy w pierwszym rozdziale głęboko u- 


oną. 
Lecz sen ten spokojnym nie możnaby na- 


. Przed oczyma jej przesuwały się straszne 


gi dzień rano mówiła do mrs. Reale, naj- 
j przyjaciółki: 


pełne morderstw, krwi i katów. Sama też |- 


MIKOŁAJ LUDWIG 


promisy tego rodzaju wdawać się nie myśli*.. 
Jak widzimy, sami obcy mówią o dwóch kandy- 
datach, a my w swej skromności postawiliśmy 
tylko jednego. „. Odkryliśmy słabe swe siły i nio 
dziwnego, że inne stronnictwa nie liczą się z nami 
na seryo.... Komitet polski odbędzie dnia 9 zgro- 
dzenie celem dalszych narad nad wyborami. 

W sobotę dnia 6 bm. bawiło u nas kółko 
amatorów ze Śniatyna i dało wieczór dramaty- 
czny, który wypadł świetnie pod każdym  wzglę- 
dem, przynosząc duży dochód na Dom polski. 
Goście doznali serdecznego przyjęcia ze strony 
wydziału Czytelni i jej energicznego prezesa dra 
Adolfa Strzelbickiego. 

Czytaliśmy z zaciekawieniem wyciąg proto- 
kołu posiedzenia Rady szkolnej krajowej z dnia 
28 listopada br., zamieszczony w urzędowej Over- 
nowitaer Zig., bo spodziewaliśmy się, że przecież 
Rada szkolna krajowa coś już postanowiła dla 
nas. Ale niestety, nie wyczytałiśmy nie ani np. 
o utworzeniu szkoły polskiej dla polskich kolonii 
Danawce i Laurenka (w pow. storożynieckim), 
ani o zaprowadzeniu języka polskiego w szkołach 
Radzie szkolnej krajowej tylekrotnie wskazywa- 
nych, ani w ogóle o jakimkolwiek spełnieniu na- 
szych żądań. Takie to są starania rządu buko- 
wińskiego o Polakach. 

D. 80 listopada odbył tutejszy klub szermie- 
rzy walne zgromadzenie, na którem prezesem klu- 
bu wybrany został radca sądu krajowego p. Zyg- 
munt Dworski a wiceprezesem podpułkownik żan- 
darmeryi p. Catargi. 

Z d. 1 bm. został otwarty w Serecie główny 
urząd cłowy II klasy; kierownikiem tego urzędu 
został zamianowany oficyał urzędu cłowego w No- 
wosielicy p. Bronisław Opolski. 

W Wyżnicy nad Czeremoszem zawiązało się 
Tow. Bratniej pomocy i Czytelnia polska; pier- 
wsze walne zgromadzenie odbyło się d. 80 zm. 
z radością donosimy o tem, bo każde nowe Tow. 
polskie u nas jest nowym objawem rozwoju my- 
śli polskiej wśród naszego społeczeństwa na Bu- 
kowinie Nowemu Towarzystwu ślemy serdeczne : 

„Szczęść Boże zaszczytnej pracy!“ 

Miasto Seret nadało posłowi do Rady pań- 
stwa i profesorowi uniwersytetu czerniowieckiego 
drowi Arturowi Skedlowi honorowe obywatel- 
stwo. Dr. Skedl jest znanym przewódcą Niem- 
ców na Bukowinie a spotkał go powyższy zaszczyt 
za starania około przemienienia niższego gimna- 
zyum w Serecie w wyższe. (imnazyum to jest, 
jak wiadomo, czysto niemieczie i nie ma w niem 
nauki języka polskiego, aczkolwiek uczęszcza doń 
dość znaczna liczba polskich uczniów. 

Bukow. Bada kultury krajowej uchwaliła na 
onegdajszem: posiedzeniu swego wydziału na 
przyszłość nie tylko jak dotychczas dawać gmi- 
nom buhaje bezpłatnie (buhaje takie zostają wła 
snością gminy), lecz sprzedawać także gminom 
buhaje po zniżonej cenie (750/, ceny kupna) i na 
raty. Przyznano dalej z subwencyi państwowej | „= 
na cele mieczartwa 3500 kor.: spółce mleczarskiej 
w Niem. Pereblowcach 2000 kor., a spółce mle- 
czarskiej w Starych Fratowcach 1500 koron. 
1000 kor. przeznaczono na subwencyonowanie 
wzorowych gnojówek a również 1000 kor. na 
przeprowadzenie doświadczeń z sztucznymi na- 
wozami. W ciągu zimy będzie wygłoszony staraniem 
Rady cykl wykładów o nawożeniu gruntu dla prak- 
tycznych rolników Wykłady odbywać się będą w 
gmachu krajowej szkolr rolniczej w Czerniowcach. 
Z Paszkan (w Rumunii) donoszą do tutejszej Ga- 
zety Polskiej, że d. 29 zm. obchodzono tam uro- 
czyście 12 rocznicę listopadowego powstania. Po 
odczycie i kilku deklamacyach śpiewano pieśni 
narodowe kończąc zebranie odśpiewaniem mar- 
sza legionów : „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Znajomy. 


Ziemie polskie. 
Z Litwy. 


Wileński korespondent Csasu donosi: Wia- 
domo, że były biskup wileński ks, Zwierowicz ze- 
słany przed rokiem do Tweru za wyda- 
nie znanego cyrkularza, zabraniającego katoli- 
kom posyłania dzieci do t. zw. cerkiewno para- 


propagandę na korzyść prawosławia, mianowany 
został biskupem sandomierskim. Jest to bądź co 
bądź taki nadzwyczajny i w naszych stosunkach 
jedyny, a chociaż z góry wiadomem było, że wy- 
gnanie biskupa Źwierowicza nie potrwa długo i 
chociaż oddawna już krążyły pogłoski o zamie- 
rzonem powołaniu go do Sandomierza, to jednak 
trudno było się spodziewać, aby nominacya ta 
mogła tak prędko nastąpić. Owocem wspomnia- 
nego cyrkularza ks. Zwierowicza jest tajny cyr- 
kularz .synodu do archirejów wileńskiego i gro- 
dzieńskiego, nakazujący popom wprost nieprzyj- 
mowanie dzieci katolickich do szkół cerkiewno- 
parafialnych, a to dla uniknięcia możliwych kon- 
fliktów z duchowieństwem katolickiem. 

W związku z zakończeniem sprawy bisku- 
pa wileńskiego jest instrukcya, którą — jak wiem 
z dobrego źródła — otrzymał z góry nowy ge- 
nerał-gubernator wileński, ks. Światopełk-Mirskij, 
aby pilnując interesów państwowych, nie prowa- 
dził polityki wojującej na polu wyznaniowem. — 
Głównem zadaniem nowego wielkorządcy litew- 
skiego ma być walka z socyalizmem i wyśledze- 
nie tajemnej organizacyi Żydowskiego Związku 
roboczego t. zw. „Arbeiterbundu* — jest to je- 
dyny powód, dla którego wznowionem zostało ge- 
nerał-gubernatorstwo wileńskie. Oprócz żydow- 
skiej -organizacyi socyalistycznej, istnieje jeszcze 
na Litwie socyalna demokracya litewska dla ro- 
botników, mówiących po litewsku i odłam P.P.S. 
dla robotników mówiących po polsku. Ale obie 
te organizacye są zabawką dziecinną w porów- 
naniu z „Arbeiterbundem*, który ma swe filie 
gęsto rozsiane po całym kraju wśród proletaryatu 
żydowskiego. 


Projekty hakatystów. 


W Poznaniu zebrał się zeszłej niedzieli cały 
wydział Towarzystwa hakatystów. Obradowano 
bardzo wyczerpująco nad sprawą szkolną, Wy- 
dział H. K, T. uchwalił polecić rządowi co na- 
stępuje: Ma być utworzony osobny fundusz szko!- 
ny, celem użycia go wyłącznie dla różnojęzy- 
cznych prowincyj wschodnich tj. polskich. Nau- 
czycielami należy mianować w tych prowincyach 
tylko takie osoby, które zupełnie dobrze władają 
językiem niemieckim, a pod względem narodo- 
wym są zupełnie pewne. W każdej wsi ma być 
urządzony niemiecki ogródek froeblowski dla 
dzieci. Szkoły wydziałowe po miastach mają być 
rozszerzone, a uczęszczanie do tych szkół ma być 
obowiązkowe. Druga rezolucya skierowana do 
rządu poleca popieranie niemieckich stowarzy- 
szeń i spółek zarobkowych, przedsiębiorczych, 
ekonomicznych itp. Rezolucya trzecia dotyczy 
zmian nazw. Rząd powinien starać się o przywró- 
cenie nazw niem kzchich tym miejacowościow, kto- 
re zostały spolszczone. W ogóle niemczenie pol- 
skich nazw ma być ułatwione, polszczenie zaś 
niemieckich zakazywane. 


Sprawy zagraniczne. 


Z rajchstagn niemieckiego. 


Wczoraj odbyła się wyglądana z napręże- 
niem rozprawa nad dalszym wnioskiem do zmia- 
ny regulaminu, mianowicie, aby przewodniczący 
miał prawo dawania głosu do „kwestyi regula- 
minowego traktowania“, tudzież aby zabierający 
głos w kwestyi regulaminowej nie dłużej jak 
pięć minut przemawiał. Powodem tego wniosku 
jest systematycznie używana przez obstrukcyę 
finta, że mowcy jej pod pozorem kwestyi regu- 
laminowej wytaczali formalną rozprawę nad daną 
rzeczą —- tą fintą umyśliła obstrukcya ubić z 
czasem przedłożenie cłowe. 

Sądzono, że na wczorajszem posiedzeniu 
rajchstagu socyaliści i liga liberalna, obie pod 
przewodem żydów stojące, wyprawiać zechcą je- 
szcze gorsze niż dotąd burdy. Posiedzenie jednak 
minęło wcale spokojnie. Grożba, którą sprawoz- 
dawca Groeber (z centrum) zakończył swój refe- 
rat, poskutkowała. 

Sprawozdawca wykazał, że przecie także 
na zetraniach socyalistycznych zapada nieraz 
uchwała, pozwalająca mówić tylko dziesięć mi- 
nut o samejże rzeczy, gdy w kwestyi regulami- 
nowej chodzi tylko o formę. I zakończył temi 


fialnych szkółek, w których popi prowadzą żywą słowy: 


— Nie będę miała spokojnej godziny, do- 
póki mordercy nie powieszą. 

Dziwna rzecz, śnił się jej „najdroższy nie- 
boszczyk*; miała go prowadzić na rusztowanie 
za popełnione morderstwo. Nie szczędziła mu rad 
i upomnień, wyrzucając mu, że nieraz go ostrze- 
gała, iż mu się noga powinie. 

Dalej zdawało się jej, że drewniany czło- 
wieczek, który pokazywał niepogodę, zamordował 
kobietę z drzewa i już nigdy nie będzie pogody. 
Takie i podobne obrazy ją męczyły, gdy na- 
gle zbudziły ją ciche kroki. Z przerażenia nie 
mogła się poruszać. Nasłuchiwała tylko, znając 
rozkład całego domu. 

I rzeczywiście kroki się zbliżały. 

Morderca widocznie upatrzył w niej teraz 
swoją ofiarę i nie ujdzie swemu przeznaczeniu. 
Jeszcze raz poruszyła się, lecz kołdra przy- 
PZN ją, jakby w żelaznych okowach. 


w 1N samej chwili Se po scho- 
dach mlody człowiek. 

Chód jego i wzrok był niepewny, stojąc 
w dziwnej sprzeczności ze zwykłem wyzywającem 
obejściem. 


Z wytężeniem oczekiwała mrs. Preedy swej 
ostatniej godziny. Próbowała pacierz mówić, lecz 


Lwów, Hotel deorge'a 
poleca 


nadaremnie, język jej skołkowaciał a on przy- 
chodził bliżej... coraz bliżej.. aż drzwi otworzył 
i stanął w progu. 

Poczciwa mrs. Preedy wyskoczyła z łóżka 
i przerażona wpatrzyła się w mężczyznę stojącego 
na progu. 


ROZDZIAŁ XIII. 
Młody lokator. 


W progu stał młody człowiek, w którym 
poznała swego nowego lokatora Richarda Maux, 
który 'rzy miesiące mieszkał i zawsze zosta- 
wał czynsz dłużnym. 

Możliwie, że był młodszym, lecz ciemna ce- 
ra i czarne, gęste włosy czyniły go starszym. 

Oezy jego dziwnie błyszczały, tak jak u 
kota. Mówił cudzoziemskim akcentem, z ktorego 
bardzo trudno było o jego narodowości sądzić. 

Mrs. Preedy nabrała odwagi. Może młody 
człowiek chce zapłacić... Nie | On jest pijany... 
Lecz nakoniec przyszła do przekonania, że 
pewnie chce mydła, świecy, lub czegoś podo- 
bnego. 

— Dziwny sposób — poczęła mruczeć — 
o dwunastej w nocy schodzić do mojej kuchni... 


. | Ciekawi ludzie ci cudzoziemcy... Czego on chce... 
.|A może do Becky i myślał, że mnie nie ma w 


domu. 
Becky hyłs to służąca, która pomimo, że |izdebkę na poddaszu o bardzo nędznem umeblo-| || mm to służąca, która pomimo, że 


„Stronnictwa większości zdecydowane są 
przyłączyć się do wszelkiej zmiany regu- 
laminu, któraby sprowadziła porządek w obra- 
dach. Ponad wszelkie rodzaje obrad stoi dla nas 
wyżej wynik dyskusyi, ponad regulamin istnienie 
parlamentu*. 

Rozprawa, która się wytoczyła, nie ma dła 
nas zgoła żadnego zajęcia. Wniosek Groebera zo- 
stał ostatecznie 206 głosami przeciw 92 przyjęty. 
Przeciw głosowali socyaliści, liczący 53 głosów, 
tudzież liga liberalna, luduwcy liberalni i jeden 
odłam narodowców liberalnych, którzy wszyscy 
razem ledwo na 34 głosów się zdobyli. 

Nastąpiły dalej referaty taryfowa. Przy 
pierwszym wniósł socyalista Gruenberg (żyd) o 
odesłanie referatu napowrót do komisyi, a gdy 
wniosek swój ponad pięć minut uzasadniał, wska- 
zano mu, że już upłynął Czas jego przemawiania, 
poczem wniosek jego znamienną większością 
215 głosów przeciw 52 tylko opozycyjnych odrzu- 
cono. 


Akeya przeciw Wenezueli. 


D. 7 bm. wręczyły Niemcy i Anglia swoje 
ultymaty w Caracas, stolicy Wenezueli. Eskadry 
obu państ stoją pod La Guayara, która jest por- 
tem stolicy. Akcya więc rozpoczęta. Onegdaj o- 
świadczył w parlamencie angielskim premier lord 
Balfour : 

„Od dwóch lat miał rząd angielski przy ro- 
zmaitych sposobnościach poważne powody do ża- 
łób na niedające się niczem usprawiedliwić za- 
machy rządu wenezuelskiego na wolność i mienie 
poddanych angielskich. Nie szczędziliśmy usiło- 
wań, aby dojść do zadowalającego tych spraw 
załatwienia, ale w żadnej nie doszliśmy do zado- 
walającego wyniku. Ponownych przedstawień po- 
sła angielskiego nie uzwzlędniono. W niektórych 
też wypadkach mają angielskie towarzystwa i 
poddani znaczne pretensye. 

„Postępowaliśmy wspólnie z rządem niemie- 
ckim, który także ma wielkie pretensye do We- 
nezueli. Poseł angielski i rezydent niemiecki za- 
wiadomili w ostatnim komunikacie swoim rząd 
wenezuelski, iż oba rządy w razie, jeżeli odpo 
wiedzi zadowalającej nie otrzymają, postanowiły 
jąć się tych zarządzeń, jakie do wymuszenia 
swoich żądań są potrzebne. Komunikat ten osta- 
tni nie był jedpak ani wspólny ani iden- 
tyczny*. 

Kanclerz niemiecki przedłożył rajchstagowi 
w tej sprawie memoryal szczegółowy. Chodzi o 
pretensye mieszkających w Wenezueli Niemców i 
przedsiębiorców niemieckich z powodu niedotrzy- 
mywania kontraktowych zobowiązań rządu wene- 
zuelskiego, dalej wymuszenia od nich pożyczek, 
rabowania bydła, plądrowania domów i ziemi. 
Pretensye te do r. 1900 wynosiły 1 400.000 boli- 
warów (moneta wenezuelska), a z czasu wojny 
powstańczej trzy miliony: 

Do zbadania tych reklamacyj ustanowił pre- 
zydent Castro w r. 1901 koimisyę, z samych 
Wenezuelańczyków złożoną. Rząd niemiecki pro- 
testował przeciw temu dekretowi, ponieważ 1) 
nie uwzględniał pretensyj z czasu przed prezy- 
denturą Castra, 2) wyłączał ingerencyę dyploma- 
tyczną, a 3) wypłata miała nastąpić w bonach 
długu rewolucyjnego, który miano zaciągnąć 
i „bony te wedle doświadczenia żadnej prawie 
nie miały wartości, W końcu oświadczyły Niemcy 
wprost, że dekretu owego nie uznają, i to samo 
uczyniły Stany Zjedn., Anglia, Włochy, Hiszpania 
i Holandya. 

Castro zbywał tem, że nie może obcych 
traktować inaczej, jak krajowców, że to we- 
wnętrzna sprawa wenezuelska; wreszcie odwołał 
się na parlament, który jednak tylko ów dekret 
ponowił. Nadto Castro oświadczył wbrew pra- 
wom międzynarodowym, że reklamacyj wojen- 
nych niepodobna załatwiać w drodze dyplomaty- 
cznej. Zresztą podczas wojny domowej znęcano 
się szczególnie nad Niemcami, jak gdyby żadnej 
nie mieli za sobą opieki. 

Zaczem rezydent niemiecki w Caracas wrę- 
czył dnia 7 bm. ultymatum, w którem żąda na- 
tychmiastowej wypłaty reklamacyj wojennych 
do r. 1900, tudzież finalnego oświadczenia co do 
ubezpieczenia powsiałych podczas wojny domo- 
wej rekłamacyj. Wreszcie mają być załatwione 
reklamacya firm niemieckich z powodu budowy 
rzeźni w Caracas, tudzież pretensye towarzystwa 
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wielkiej kolei wenezuejskiej co do procentów 
gwarantowanych. 

W razie, gdyby na ultymatum nie nadeszła 
rychło odpowiedź zadowalająca, będzie rząd nie- 
miecki z ubolewaniem zmuszony objąć na siebie 


starania o przeprowadzenie tych pretensyj*. 


Z caratu. 


Miozruchy robotników mad 
Donem. 


Przez kilka dni odbywały się w Rostowie 
nad Donem za miastem zgromadzenia przy licz- 
nym udziale także kobie'. Przebieg ich był spo- 
kojny. Mowcy przedstawiali żądania robotników: 
podwyższenie płacy, skrócenie czasu pracy i wy- 
dalenie znienawidzonych majstrów. Żądania ro- 
botników sformułowane na piśmie, wręczono a-. 
tamanowi. 

W Rostowie opublikowano rozporządzenie, 
zabraniające wszelkich zgromadzeń na ulicy. Mi- 
nister komunikacyi przybył do Rostowa i zarzą- 
dził wydalenie niektórych majstrów. Minister po 
krótkim pobycie w towarzystwie dyrektora kolei 
władykaukazkiej odjechał przez Charków do sta- 
cyi Tikoreczaja. Strajk trwa dalej. 


Alumni odesscy. 


Zaburzenia pomiędzy prawosławnymi alumna- 
mi w seminaryum w Odessie doprowadziły do 
zamknięcia tego zakładu. Aresztowano 37 alu- 
mnów, a wydalono około 300 i tych oddano pod 
dozór policyjny. 

Alumni wystarali się byli o maski i na da- 
ny znak przywdziali je w salach wykładowych , 
potem rzucili się na profesorów i wyrzucili ich 
z sal. Również rektor i inspektor domowy zostali 
pobici i wyrzuceni z gmachu, a następnie alu- 
mni zamknęli bramy i odbyli hałaśliwe zgroma- 
dzenie. Gubernator wysłał kozaków, którzy na- 
hajkami zaprowadzali porządek i aresztowali 
przywódców. Na żądanie gubernatora prowadzo= 
no jednak dalej wykłady. Alumni atoli zrewolto- 
wali się znowu i ponownie wyrzucili profesorów. 
Przyszło znowu do burzliwych scen w semina- 
ryum. Teraz więc policya obsadziła gmach a ko- 
zacy otoczyli go kordonem. Prokurator. św. sy- 
nodu kazał zaś seminaryum zamknąć. Jest to 
pierwszy wypadek zamknięcia seminaryum w 
Rosyi. 


Korespondencye. 


Paryż 5 grudnia. 


(Czy Francya jest jednolitą narodowe? — Włosi 

na Rivieree francuskiej, — Prowansalowie. — Fia- 

mandczycy — Bretończycy w obronie swego ję- 
zyka. — Horoskop.) 

Niema może drugiego państwa pod słońcem, 
w któremby na małej stosunkowo przestrzeni tak 
wiele narodowości się mieściło i spór o prawa 
językowe wiodło, jak to się dzieje w Austro- 
Węgrzech. Politycy przeciwstawiają często podo- 
bnej do szachownicy Austryi „jednolitą“ Anglię 
lub Francyę. Zdziwi to może nie jednego, gdy 
powiem, że, o ile to Francyi dotyczy, politycy 
owi są w błędzie. We Francyi bowiem istnieją 
także spory językowe i narodowościowe, a jeżeli 
teraz jeszcze tak jaskrawo się nie uwydatniają, 
jak to się dzieje nad modrym Dunajem i złotą 
Wełtawą, to nie należy sądzić, jakoby spory te 
nad Sekwaną i Loarą nie miały się niebawem 
zaostrzyć w tej mierze, jak to ma miejsce pod 
berłem Habsburgów. 

Francyę zamieszkuje ludność rozmaitych 
ras i języka, a jeżeli spory, na tem tle wyrosłe, 
nie uwydatniły się dość znacznie, przyczyna leży 
w tem, łe dotąd nie było ku temu powa żniejszej 
przyczyny. Francya stała się państwem  jednoli- 
tem wtedy, kiedy jeszcze nie istniały prawa lu- 
du, a wola monarchy była jedynem, obowiązu- 
jącem prawem. Wtenczas to narzucono całemu 
krajowi język używany w Ile de France, a kto 
się odważył okazywać swe niezadowolenie, ule- 
gał surowym karom jako zbrodniarz, oskarzony 
o zdradę stanu. W ten sposób utworzono z roz- 
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każda uciekała z domu mrs, Preedy „gdzie stra-| waniu. Wszystko razem na tandecie nie było 


szyłos, słażyła już ośm dni. 

Richard Maux zrozumiał jej spojrzenie. 

— Nie jest to w porządku — mruknął. 

— Wcale nie w porządku — krzyknęła 
mrs. Preedy — Niech się pan wstydzi. W swoim 
kraju może pan robić co pan chce, ale w moim 
domu czegoś podobnego nie zniosę. 

— Ja myślał mówić o zegarku, co w nie- 
porządku — odparł odważniej Richard — pięć i 
dziesięć minuta jest więcej, ja liczył na kościo- 
le. Północ nazywa, jak jest dwunasta, prawda ? 

— Prawda, i porządny człowiek jest w 
łóżku. 

— W łóżku tak, ale nie zawsze spać. Pani 
także nie spi. 

— Muszę mój interes w porządku utrzy- 
mywać — odparła gospodyni — przyszedl pan 
czynsz zapłacić ? 

— Płacić ?... 
Ja nic.. 

-— dB jakżeż pan mieszkać będzie, 
pan nie płaci? Niech pan powie? 

Mrs. Preedy mieszkała już trzydzieści lat 
w tym domu, żyjąc z lokatorów, teraz szło jej 
bardzo ciężko. 

Richard Maux za trzy Szylingi otrzymał 
izdebkę na poddaszu o bardzo nędznem umeblo- 


pieniądz dać, ach prawda ! 


kiedy 
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warte pięciu szylingów. 

— Dlaczegoż pan przyszedł ? — powtórzyła 
rozgniewana gospodyni. 

Richard Maux wyciągnął głowę jak mógł 
najdalej i szepnął: 

— Ja słyszał znowu. 

Przerażona temi słowy mrs. Preedy poczęła 
budzić Becky, lecz nadaremnie; dziewczyna mo- 
eno spała. 

Ze sirachu poczęła wołać: 

— Młody człowieku, czy chcesz mnie za- 
mordować. 

— Co myślić o mnie — szeptał przerażony 
Richard — ale sluchać pamięta temu ośm dni. 
Byl środa, ja siedzial w pokoju, księżyc świecil, 
a tu coś jęczy... płacze, a kolo mnie ani kobieta, 
ani dziecka, ja sam. Och, och, moja wlosa na 
glowie wstaje. Słucha sama a krzyczy. 

I rzeczywiście dawały się słyszeć przeraźli- 
we głosy, jak gdyby jęki i łkania, lecz był to 
tylko wiatr, poprzedzający szaloną burzę. Po 
kilku chwilach odezwały się grzmoty. poruszające 


dom w posadach. 
(Ciąg dal. nast.) 


męzkie, derki do powozów. 


maitych narodów jeden wielki naród francuski, 
który otrzymał zawsze mot d'ordre z Paryża. 

Gdy z czasem powstał system parlamentar- 
ny i konstytucyjny, według którego rządy spo- 
czywały w ręku całego narodu, wtedy już Pro- 
wansale, Gaskończycy, Baskowie, Flamandczycy, 
Bretończycy i Niemcy tak dalece nawykli do ję- 
zyka państwowego, że uważali się sami poniekąd 
za Francuzów. Tem samem nie przychodziło we 
Franevi do sporów narodowościowych. 

Riviera francuska jest gęsto zamieszkała 
przez ludność włoską; wymownie o tem świadczą 
nazwy miejscowości: Nizza, Mentona, Canna, 
Antibo, Esa, Villafranca, Belluogo, Roccabruna, 
przemionione przez Francuzów na: Nice, Menton, 
Cannes, Antibes, Eze, Viliefranche, Beaulieu, Ro- 
qiebrune. Nie uległy natomiast zmianom nazwy 
czysto włoskie : Monaco i Monte Carlo. Włosi fran 
cuacy wielokrotnie usiłowali się połączyć ze swy- 
mi braćmi z poza Ventimiglia, atoli antagonizmy 
ich nie dorównały nigdy zaciętości irredentystów 
w Austryi, osobliwie w Tryjeście. Także Prowan- 
salowie starali się zachować własną narodowość. 
Stało się to wtedy, gdy Mistral i jego towarzysze 
założyli związek „Felibres”, który miał z razu na 
celu ożywić przepiękoy, stary język prowansalski, 
o wiele melodyjniejszy od francuskiego. Związko- 
wców prześladował rząd, zarzucając im dążności 
separatystyczne, a więc zdradę stanu. Ani Pro- 
waosałowie, ani Corsowie i Flamandczycy nie 
myślą teraz o zakładaniu własnego państwa. Ję- 
zyk flamandzki jest juź. na wymarciu. W czysto 
flamandzkich miastach jak: Calais i Boulogne 
mało kto mówi już tym językiem; zachował się 
on jedynie w Dunkierce i wzdłuż granicy belgij- 
skiej; mówi nim około 150.000 ludzi. 

Także Bretończycy nie myśleli nigdy na 
seryo O powstaniu politycznem. 

Wprawdzie toczyli walki z republiką, ale 
nie czynili tego na rzecz przyszłego państwa bre- 
tońskiego, lecz w obronie króla Francyi i wiary 
katolickiej. Nie myśleli o zakładaniu własnego 
królestwa i nie zawiązywali sojuszów z pekre- 
wnymi Irami i Wallisami. Nie myślą o tem i te- 
raz, kiedy występują energicznie przeciw rządowi 
i bronią zacięcie praw swego języka. 

Co się jednak stanie w przyszłości, dziś 
przepowiadać niepodobna; może jeszcze przyjść 
do tego, że Francya stanie się widownią zawzię- 
tych walk narodowościowych. Obecnie występują 
przeciw rej wodzącej w kraju masoneryi, drey- 
fusardom i panamistom katoliccy Bretończycy. 
Walka utajona przybiera coraz to szersze Toz- 
miary. Gdy rząd będzie nadal drażnił tę spokojną, 
pracowitą, moralną ludność, lew bretoński gotów 
się obudzić. Do katolików przyłączy się niewątpli- 
wie i republikańska mniejszość bretońska. 

w tej części Francyi wrzenie przybiera 
coraz to szersze rozmiary, dowodem tego, iż do 
Paryza zwożą bezustannie całe stosy protestów, 
podpisanych przez proboszczów, burmistrzów i 
najwybitniejszych obywateli. Parafianie i rodzice 
dzieci protestują kategorycznie przeciw rugowaniu 
z kazalnicy i szkoły języka krajowego tj. bretoń 
skiego. 

W dyecezyi dla okręgu Quimper na 307 
szkół parafialnych uczono dotychczas religii po 
francusku tylko w 5 szkołach; w 167 szkołach 
dzieci poniżej 10 lat nie umieją ani słowa po 
francusku. Naukę religii i kazania głoszono do- 
tąd dla 453000 Bretonów w ich własnym języku, 
gdyż po francusku nie rozumieją tak samo, jak 
np. po polsku, lub po rosyjsku. 

Bretonowie używają swego języka nietylko 
w szkole i kościele; przemawiają nim na zgro- 
madzeniach, na posiedzeniach rad municypalnych, 
w sklepach. Pieniądze liczą po dawnemu na sku- 
dy. Nauczyciel pokazuje dziecku np. wypchaną 
kurę i wywołuje: powie! Dzieci powiarzają me- 
charicznie nazwę francuską. Na jednej z dalszych 
lei'yj mówi: Atłendes wn pew, pas quelque chose 
6 eous dire! I znów rozpoczyna się powtarzanie 
tych słów przez całą klasę. Dzieci po pewnym 
czasie poduczają się nieco po francusku, ale po 
kilku latach zapominają całkiem narzuconego im 
języka... Tomł comme chez nous! 

Narzucanie przewocą serkom tysięcy Breto- 
nów obcego im języka może doprowadzić we 
Francyi do wojay domowej na tle narodowem, a 
z czasem może i politycznem. Jesli rząd republi- 
keński nie zaniecha w porę sys'emn eksiermina- 
cyjnego, nagromadzone grudy gotowe się nagle 
przemienić w lawinę, pod której nawałą rozsypie 
się w gruzy trzecia republika francuska. 

W. Koryatowicz. 


Listy z krayu. 
Skalat 8 grudnia. 
(R esnica listopadowa Tow. gospody polskiej). 


Dnia 29 z. m. odbyło się w naszem mieście 
ż+obne nabożeństwo za poległych w r. 1880, u- 
zządzone staraniem członków tow. „gospody pol- 
skiej”. 

Licznie zebrany lud wsi okolicznych i mie- 
szczaństwa wypełnił świątynię, zas wnętrze ko- 
ścoła i katafalk był udekorowany zielenią i ko- 
lorami polskiemi. Po Mszy św. odprawionej przez 
ks. proboszcza M. Piotrowskiego wygłosił tenże 
kapłan odpowiedne kazanie. 

Następnie w sali rady powiatowej wygłosił 
inspektor szkolny p. Mikołaj Niedźwiedzki odczyt 
na temat „Miłości Ojczyzny“ w obec licznego lu- 
du, dalej mieszczanin, p. Ursaki wygłosił piękną 
deklamacyę, zaś na zakończenie uroczystości od- 
śpiewali członkowie „gospody polskiej" pod kie- 
runkiem dyrektora szkoły p. Jana Domiszewskie- 
20 kilka patryotycznych pieśni. 

Nadmienić potrzeba, że tutejsze Tow. „go- 
«.ody polskiej“ za staraniem ka. Piotrowskiego 
przed czterema laty założone, wywiera bardzo 
skuteczny i zdrowy wpływ w kierunku poczucia 
polsko narodowego wśród ludu tutejszego, bo 
częste odczyty i życzliwe chęci miejscowego na- 
aczycielstwa podnoszą lud duchowo i mo- 
ralnie. 


Podhoree 9 grudnia. 


(Z csasów dawniejssych. — Czytelnia nowa.) 

W miejscowości naszej wybuchła nagminnie 
epidemia szkarlatyny i odry, wskutek czego bawił 
tu w piątek fizyk powiatowy ze Złoczowa i za- 
rządził 1$-dniowe zamknięcie obydwóch tutej 
szych szkół ludowych. Przyczyna dość często tu 
w ostatnich czasach grasujących epidemij nie 
jest dotychczas właściwie zbadaną. Podhorce bo- 
wiem były dawniej słynne ze swego świeżego po- 
wietrza i nie tak dawno temu mnóstwo letników, 
zwłaszcza mojżeszo vego wyznania z wolnego je- 
szcze podówczas missta Brodów szukało tutaj 
pokrzepienia sił. Jakoż rojno i gwarno tu było 
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(zwłaszcza podczas wakacyj), niektórzy obywatele 
Podhorzec pobudowali tu nawet osobne, specyal- 
nie dla gości przeznaczone budynki a zarząd dóbr 
zbudował był dość obszerną t. zw. „salę“, gdzie 
odbywały się świetne nieraz zabawy. Wszystkie 
nadto ubikacye w olbrzymiej tutejszej karczmie 
dzisiejszej a dawniejszej 
arabskich Wacława Rzewuskiego „Emira Złoto- 
brodego*, były zajęte przez gości; inni posiada- 
cze domów przenosili się sami do stodół lub szop 
a swoje domy wynajmowali kuracyuszom. Dla 
przyjemności letników urządzono tutaj kręgielnię 
i inne rozrywki. 

Ciągłe spacery w olbrzymim parku zamko- 
wym, wycieczki do pobliskich lasów, na pobliskie 
pamiętne wzgórze „Pleśnisko*, gdzie dawniej 
wznosił się warowny zamek drewniany księżnej 
ruskiej Heleny, na Białą górę, gdzie były sławne 
winnice, opiewane przez Morsztyna, wycieczki na 
górę Menycz, do zamku oleskiego, do fabryki pa- 
pieru w Sasowie itd. — wszystko to wypełniało 
program pobytu kuracyuszów w Podhorcach. A 
ciekawą jest rzeczą, że Podhorce nie mają rzeki 
do kąpieli; właściwą kuracyę stanowiły: ruch na 
przepysznem, świeżem powietrzu, wyborna woda 
źródlana, o której ostatni właściciel Podhorzec z 
rodu Rzewuskich Leon hr. Rzewuski mawiał, że 
„należy rozsyłać ją we flaszkach do wszystkich 
miejsc kąpielowych*, kuracya mleczna i żętyczna 
itp. Wszyscy byli zadowoleni i mieszkańcy Pod- 
horzec mieli dość pokaźne dochody. 

Dziś wszystko to minęło: panuje lu kla- 
sztorna cisza, przerywana w lecie tylko przez 
sporadyczne wycieczki do pamiątkowego zamku. 
Coś się więc popsuło w tem podhoreckim po- 
wietrzu, skoro dziś chorują dzieci a w latach 
poprzednich z powodu epidemii były na «et liczne 
wypadki śmierci. 

W niedzielę dnia 14 b. m. odbędzie się w 
pobliskiem Hucisku Oleskiem uroczyste otwarcie 
Czytelni ludowej, którą zakłada Koło mieszane 
Tow. Szkoły ludowej w Olesku. Wspomniana 
miejscowość jest ciekawą z powodu tego, że mie- 
szkańcy jej są pochodzenia najprawdopodobniej 
litewskiego i że u nich zachowało się dość wy- 
razów czysto staropolskich, o czem obszerniej 
napiszę w liście następnym. B. Kryczyńsks. 


Jaryezów 8 grudnia. 


(Pożar. — Stosunki miejscowe.) 

Dnia 6 bm. wybuchł w Jaryczowie nowym 
pod Lwowem grożny pożar. Zaczął się w stodole 
rzeźnika Piaskiewicza. Młócił tam parokek zboże 
i palił zarazem papierosa. Całe szczęście, że po- 
Żar powstał w dzień i Że za tą stodołą stały tylko 
trzy inne stodoły w rzędzie i te w jednej chwili 
zajęły się i spaliły. Dalej był już znaczny odstęp 
między budynkami, a ponieważ nadio wszędzie 
było dość śniegu na dachach, więc spadające i 
płonące żagwie gasły. 

Kto był przy tym ogniu, mógł nabrać po- 
jęcia o porządkach jaryczowskich. Dwunastoletni 
chłopak zwoływał mieszkańców trąbką strażacką 
do ognia; wszystko prawie, co żyło, przybyło na 
miejsce, ale po to tylko, by się przypatrzeć nie- 


szczęściu. Brakło tylko samej straży ochotniczej 
„Sokół* i sikawki, która się mieści w budynku 
propinacyjnym. 


Stodoły były napełnione zbożem, więc pło- 
nęły szybko, a ludzie stali i przypatrywali się 
ogniowi i przysłuchiwali się płaczom i jękom ro- 
dzin ponoszących straty. Oprócz tutejszych wi- 
dzów byli także goście za Lwowa, bo właśnie w 
urzędzie gminnym rozważano sprawę sporną 
między gminą a dworem, a że pożar był blisko 
budynku gminoego, więc wszyscy przyszli do o- 
gnia, Na czyjeś naleganie, by się brano do ga- 
szenia ognia, rzucił jakiś mieszczanina garść śnie- 
gu na płonący budynek. Dopiero żandarmerya 
energicznie zawezwała do ratowania. Góż jednak 
robić było, kiedy haki pospadały z żerdzi. Na- 
reszcie zjawiło się parę strażaków w mnndurach 
z toporkami i poczęli wyciągać belki z płonącej 
słomy i gasić. Z patrzących zaś mikt a nikt nie 
ruszył się nawet za konewką. Studni w pobliżu 
nie było, wiece w cebrzykach i koszach snieg no- 
szono i tem zasypywano ogień. Wprawdzie po- 
śniej posłano po parę beczek wody aż za mia- 
sto do kanału jaryczowskiego, ale było już po 
pożarze. 

W studniach jaryczowskich często wiadra 
po parę tygodni czekają na naprswę lub zasypu- 
ją studnie jako źródła nieczystości i zarazy tyfu- 
sowej. Nieraz brak nawet wody dla samych mie- 
szkańców, tak mało tych studzien. 


KRONIKA. 


Lnoów, dnia 10. Grudnia 1902 


JAalendarzyk. 

We czwartek 11 grudnia. Damazego 
kat. Stefana M. — Kal. słow. Wojmira. 

Wschód słońca 747, zachód 859. 

W piątek 12 grudnia Aleksandra Żoł — Gr. kat. 
Paramona — Kal. słow. Wolidara. 

Wschód słońca 7:48, zachód 859. 

W sofiotę 18 grudnia Łucyi i Otylii P. — Gr. kat. 
Andreja Ap. -- Kal. słow. Władysława. 

Wscnód słońca 7:49, zachód 859. 


ap. — Gr. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują. 

— Zjazd Sybiraków. Komitet obywateli uchwa- 
lil już program obchodu czterdziestej rocznicy r. 
1868. Sybiracy i uczestnicy powstania zbiorą się 
rano 21 stycznia w gmachu ratnszowym we Lwo- 
wie, skąd udadzą się gremialnie na nabożeństwo 
do katedry. Dzień ten zakończy przedstawienie w 
teatrze Dnia następnego odbędzie się wspolna 
wieczerza w sali Strzelnicy, w której prócz Sybi- 
raków iuczestników powstania wezmą udział człon- 
kowie komitetu i szersza publiczność. 

Kumitet odzywa się do Sybiraków, aby sje- 
chali się jak najliczniej, Zgłoszenia przyjmuje p, 
Michał Ostrowski w Depart. VI. Magistratu lwow- 
skiego. 

Zapiski osobiste. Wiceprezydent wyższego 
sądu kraj. dr. Dylewski wyjechał ze Lwowa na 
wizytacyę sądów. 

Gal. kasa oszczędności. Postaao zieniem 
z dnia 18 listopada br. zatwierdził cesarz uchwałę 
sejmową z dnia 11 lipca br. w sprawie przyjęcia 
przez kraj podwyższonej poręki za lokowane w 
gal. Kasie oszczędności we Lwowie wkładki aż do 
wysokości ośmdziesięcin milionów kor. 

Zasiłki dla jaternatów. Z ryczałtu wyzna- 
czonego przez Sejm do dyspozycyi wydziału kraj. 
dla internatów, przyznał wydział kraj, internatowi 
dla uczniów sem. naucz, męsk, w Krakowie 1600 
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kor., internatowi dla uczennic sem. SS. Nazareta- 
nek w Krakowie 1400 koron, internatowi dla u- 
czniów sem. naucz. ów. Józefata we Lwowie 800 
kor., internatowi drugiemu dla uczniów sem. nau- 
czyc, we Lwowie 800 kor, internatowi dl: uczen- 
nie sem. naucz, żeńsk. SS. Zgromadzenia Rodziny 
Maryi we Lwowie 900 kor., internatowi uczennic 
sem. naucz. utrzymywanego przez p. Zawadzką we 
Lwowie 500 kor., internatowi w Krośnie 600 kor., 
| internatowi w Rzeszowie 1000 kor., internatowi w 
Samborze 1500 kor., internatowi w Sokalu 800 
kor., internatowi w Stanisławowie 500 kor., inter- 
natowi w Tarnowie 1400 kor., imternatowi w Za- 
leszczykach 700 kor., internatowi dla uczennie 
sem naucz, żeńsk. SS. Felicyanek w Przemyślu 
1000 kor., oraz internato i dla uczennic sem. żeń., 
SS. Benedyktynek w Przemyślu 500 kor. 
Mlanowania. Wydział krajowy zamiunował 
w oddziale koneeptowym wicesekretarzem dra Hen- 
ryka Sawczyńskiego sekretarzem; adjunkta konce- 
ptowego Mikołaja Latoszyńskiego wicesekretarzem ; 
koncepistę Tytusa Rymańczuka adjunktem konce- 
ptowym ; aplikanta konceptowego I kl. dra Anto- 
niego Wereszczyńskiego koncepistą; aplikanta kon- 
ceptowego II. kl. dra Stanisława  Koniewskiego 
aplikantem  konceptowym I. kl.; a ukończonego 
słuchacza praw Zdzisława Brezany'ego aplikantem 
konceptowym II. kl. 

Przenleslenia. Namiestnik przeniósł kiero- 
wnika regulacyi rzeki Dniestru między Rozwado- 
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wem a Zurawnem, radcę budownictwa Tadeu- 
sza Skrzyszowskiego, z Żydaczowa do Lwo- 
wa, dalej inżyniera  Autoniego Gończarczyka 


z Kałusza do Żydaczowa, poruczając mu kierowni- 
ctwo regulacyi rzeki Dniestru między Rozwadowem 
a Żurawnem, w końcu adjunkta budownictwa Ta- 
deusza Paszkowskiego z Jasłą do Kałlusza, przy: 
dzielając go do służby w kierownictwie regulacyi 
rzeki Łomnicy. 


Kronika lwowska. 


+ Marya br. Jokiszówna. Przed dwoma dniami 
umarła w Warszawie, po dokonanej ciężkiej ope- 
racyi, panna Marya Jokiszówna, w kwiecie wieku 
i urody. Zmarła :a życia matki mieszkała we 
Lwowie, otoczona licznem gronem przyjaciół, któ- 
rzy cenili i podziwiali jej miłe towarzyskie przy- 
m'oty, niezwykłą piękność, dobroć serca, oraz pier- 
wszorzędny tałent nuzykalny. W ostatnich latach 
nie było prawie koncertu amatorskiego, w którym 
panna Jokiszówna nie byłaby brała udziału, cza- 
rując wszystkich bujny, pełną Życia i temperamen- 
tu indywidualnością, oraz znakomitą grą na forte- 
pianie. Nie odmawiała nigdy swego cennego u- 
działu, gdy chodziło o ceł dotroczynny ; należała 
ona do najlepszych uczennic p. Melcera. Po zgonie 
ukochanej matki przeniosła się przed półtora ro- 
kiem do krewnych, a w ostataich miesiącach prze- 
bywała w Warszawie, gdzie dobiegła ją nielitości- 
wa i okrutna śmieró, okrywając żałobą serca wszy- 
stkich, co ją znali, a zrając kochali. 

Zmarła liczyła zaledwie lat 26. Córka 
Maryi i S, bar. Jokisza otrzymała staranne wy- 
chowanie w tutejszym zakładzie Sacró-Coeur, a 
następnie po śmierci ojca przebywała w domu przy 
boku matki, żyjącej tylko jedyną córką i dla niej. 
Piękua nie tylko postacią, ale promienna wesołością 
i barwną świeżością, błyszesąca temperamentem i 
życiem, dobra i bardzo inteligentna a przy tem 
obdarzona niezwykłym talentem muzykalnym, sta- 
ła się panna Jokiszówna ozdobą lwowskich salonów 
i popularną w całem mieście osobistością, biorąc 
wybitny udział w życiu towarzyskiem i ruchu ar- 
tystycznym stolicy kraju. 

Już na pensyi okazywała wielki do mnzyki 
pociąg, miała najlepszych nauczycieli, a po przy- 
byciu prof. Meleera należała do najlepszych ucze- 
nie. W dworku gościnnym przy ulicy Mochnackie 
go, dziś tak opustoszałym i osiercconym groma- 
dziło się często grono przyjaciół i znajomych na 
miłe zebrania, których rezkoszną okrasę stanowiła 
gra na fortepianie panny domu. Qrywała nieraz 
całemi godzinami, nie dając się nigdy prosić, ulu- 
bionymi jej kompozytorami byli Chopin i Schu- 
mann. Kiedy tu ostątni raz był Sienkiewicz, miał 
sprsobność u przyjaciół wspólnych  przysłuchania 
się grze panny Jokisz, a zachwycony wykonaniem 
Nokturnu Chopina, ofiarował jej swą fotografię z 
zaszczytną dedykacyą. 

Zwłoki panny Jokiszównej zostaną staraniem 
jej wuja radcy dworu p. Duniewicza sprowadzone 
do Lwowa, gdzie będą złożone obok matki w fa- 
milijnym grobowen. 

== Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
czwartek, dn. 11 bm. prof. dr. K. J. Nitman: Ge- 
ografia ziem polskich, część I. Królestwo polskie: 
Podział administrasyjny, stosunki wyznaniowe, c- 
świata, szczegółowy opis wyżyn południowych (z 
obrazami świetlnymi). Zakład fizyczny uniwersyt, 
Długosza 8. P.ez. o g. Tih. 


Ze sfer kościelnych. W piątek odbędzie 
się instytucya kanoniczna ks. Adama Sapiehy na 
kanonika kapituły lwowskiej obrz. rzym, kat, 


W strajku farmaceutów sytuacva się nie 
zmieniła. Przebieg strajku wprawdzie jest spokoj- 
ny, ale bardzo cstry. Farmaceuci trwają przy swo- 
ich żądaniach, właściciele aptek również nie chcą 
ustąpić. 


Wiadomości, 
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jakie przychodzą z prowincyi, 
są dość pessymistyczne. W Przemyślu apteki za. 
ledwie podołać mogą sporządzaniu recept; apteka 
Ziemiańskiego zawiadomiła nawet starostwo, że nie 
bierze odpowiedzialności za wydawanie leków w 
przepisanym czasie. W Tarnowie prawie wszyscy 
farmaceuci porzucili pracę. Wszyscy magistrzy za- 
strajkowali w Białej, w Oświęcimiu, w Chrzano- 
wie, w Bochni, w Rzeszowie, w Mielcu, w Gorli= 
cach. W Stanisławowie strajkują farmaceuci tylko 
w aptece Amirowicza Wogóle nie m. miasta pro- 
wincyonalnego, w którymby strajk farmaceutów 
mniej lub więcej nie dotknę’ apteki. 

Z Krakowa telegrafują dziś: W południe 
hyl u prezydenta Friedlenia starszy gremium apte- 
karskiego Galieyi zachodniej p. Łuczko i złożył 
wyjaśnienia, że doniesienia niektórych dzienników, 
jakoby ekspedyowanie recept w aptekach było o- 
późniane i wykonywane przez nienkwalifikowane 
siły, nie zgadzają się z istotną prawdą, ponieważ 
wszędzie recepty na czas są wydawane i wykony- 
wują je tylko właściciele aptek, dzierżawcy lub 
magistrowie. Na prośbę p. Łuczko prezydent ze- 
zwolił, aby dyetaryusz magistratu Wiśniowski, by- 
ły magister farmacji pracował dalej w jednej 
z aptek, 

Z Rzeszowie telegrafują, że strajk farmacen- 
tów tamtejszych skończył się wczoraj wierzorem 
po konferencyi farmaceutów z pryncypałami. Strajk 
więc w Rzeszowie trwał zaledwie dobę, 

We Lwowie strajkujący odbyli dziś rano zno- 
wu zebranie, na którem zastępca przewodniczącego 
p. Demant wzywał strejkojących, aby zachowywali 
się spokojnie, niedopuszczali się żartów w rodzaju 
tym, jak zgłaszanie się do aptek ze sfingowanemi 
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Juliana Dabrows 


W Niedzielę i święta dwa przedstawiania, 
Codziennie przedstawienie. — Peczątek e gedz. 8: wieczór.| 


receptami. Uchwalono wykluczyć z towarzystw 
aptekarskich tych magistrów, którzy strajk złamali. 
Na jutro zwołane zostąło dalsze zebranie atrajku- 
jących. 

== Młodzież ku czci Mieklewicza urządziła we 
Lwowie szereg uroczystych obchodów, W wielkiej 
sali „Sokoła“ odbył się 8 bm. wieczór miczkiewi- 
czowski, urządzony staraniem uczniów gimnazyum 
VI. Po przemówieniu wstępnem ucznia Bukowsxie 
go odśpiewano piękną kantatę u. Barańskiego „Pieśń 
hołdu“, słowa u. BRudkowskiego. U. Horoch ode- 
grał na fortepianie Chopina „Mazurek“, „Imprompta*. 
Potem chór męski wykonał kujawiaka M. Signio 
„Od dworu do dworu“, dalej „Pożegnanie* z K, 
Wallenroda i „Hymn do mistrzów sztuki*, „Redu- 
tę Ordona* wygłosił u. Gubrynowicz. Filipa „Cze- 
maż ?* i Troszka „Hej poleciał sokół siny“ od- 
śpiewał u. Rogowski, Następuie przedstawiono je- 
den z ustępów trzeciej części „Dziadów“. Wieczór 
zakończył ciepłem przemówieniem dyrektor gimna- 
zyum, dr. Danysz. Bogaty program obchodu bar- 
dzo starannie opracowany wywarł miłe wrażenie na 
licznie zgromadzonej młodzieży i profegorach, 

Tego samego dnia urządzili uczniowie gimna- 

zyum niemieckiego uroczysty poranek. Po zagaje- 
niu przez u. Uricha wykonano ustęp z „Grażyny“: 
Rymwid i Litawor. Nastąpiła deklamacya wierszy: 
„Do matki Polki* i „Reduta Ordona*. Częśś cho- 
ralną stanowiły: „Kantata ku czci Mickiewicza“ M, 
Signia, słowa St. Rossowskiego. Chopina „Śliczne 
nasze łąki, pola“, „Marzenia'* i pieśni małoruskie 
Wierzbickiego i Niżankowskiego. Z przyjemnością 
zaznaczamy, że w śpiewach chóralnych wraz z Po- 
lakami uczestniczyli i uczniowie Ruaini, Podobała 
się piękna gra na cytrze u. Valentego, gra na fle- 
cie u. Zdanowskiego i na fortepianie u. Springera. 
Wieczo-ek miał pod każdym względem świetne po- 
wodzenie. 

= (0 hazardową grę w karty dalszy ciąg 
procesu naznaczony został na dzień 17 b, m. Roz- 
prawa potrwa prawdopodobnie trzy dni, t. zn. 17 
18 i 19 bm. 


Z izby sądowej. Przed sądem przysięgłych 
rozpoczęła się dziś ponowna rozprawa przeciwko 
niejakiemu Kokotce, który oskarzony jest o wymor- 
dowanie całej karczmarskiej rodziny Żydowskiej. 
Jak wiadomo, przy poprzedniej rozprawie zapadł 
wyrok śmierci, trybunał kasacyjny w Wiedniu 
zniósł jednak ten wyrok i polecił przeprowadzić 
ponowną rozprawę. 

Szulerka. W kawiarni Breyvogla przychwy - 
cono ubiegłej nocy paczkę karciarzy, grających w 
ferbla. Znajdowało się między nimi i dwu urzędni= 
ków państwowych. 


= Ruch pociągów. Ze względu na większy 
ruch osobowy z powodu zbliżających się świąt Bo- 
żego Narodzenia i w celu umożliwienia dogodniej- 
szej jazdy P. T. podróżnym, knrsować będą dnia 
22 i 23 bm. między Lwowem a Krakowem nad- 
zwyczajne pociągi osobowe i tak: Dnia 22 i 23 
bm. pociąg pospieszny nr. 8 odchodzący ze Lwowa 
o godz. 2 m. 30 popołudniu, a przychodzący do 
Krakowa o godz. 9 m. 25 wieczór, dnia 22 bm. 
pociąg osobowy nr. 1f7|qr odchodzący z Krakowa 
o godz. 9 m. 55 wieczór, a przychodzący do Liwo- 
wa 23 bm. o godz. 7 m. 55 rano. Pociąg pospie- 
szny nr. 8 zatrzyma się w atacyach: Gródku, Są- 
dowej Wiszni, Mościskach, Przemyślu, Jarosławiu, 
Przeworsku, Łańcucie, Rzeszowie, Sędziszowie, 
Ropczycach, Dębicy, Tarnowie, Słotwinie, Bochni i 
Podgórzu-Płaszowie, pociąg zaś osobowy nr. 17jy 
we wszystkich stacyach z wyjątkiem Woli rzędziń- 
skiej i Rodatycz. Pociąg pospieszny nr.8 łączy się 
w Krakowie z pociągiem pospiesznym kolei półno- 
cenoj nr, 4 do Wiednia, Czasy przyjazdu i odjazdu 
powyższych pociągów podane są według zegara 
środkowo europejskiego. 


Kronika krajewa. 


w sprawie emigracyl i agltacył ruskiej o- 
trzymaliśmy komanikat, z którego podajemy cona- 
stępuje : 

Na wniosek posła Wielowiey skiego odbyła się 
4 bm. pod przewodnictwom posła ka. Pastora in- 
formacyjna konferencya posłów włościańskich z za. 
chodnich powiatów Galicyi celem omówienia sprs- 
wy wędrówek ludu polskiego za pracą i na kolo 
nizacyę w krajn i za granicę. Na podstawie refe- 
ratu p. Wielowieyskiego przeprowadzono dłuższą 
dyskusyę, której rezultat streszcza się w następu- 
jących punktach: 1. Potrzeba opieki państwowej i 
społecznej nad emigracyą ludn polskiego za za- 
robkiem poza granicami kraju. 2. Potrzebą szer- 
szej niż dotąd kontroli nad pokątnemi biurami 
stręczenia i agentami, którzy dostarczają robotni- 
ków zagranicznym pracodawcom — & tem samem 
poparcia uczciwych, przez autonomiczne korporacye 
lub Kółka rolnicze założonych lub założyć się ma- 
jących biar wywiadowczych. 8, Potrzeba oświece- 
nia wędrujących za zarobkiem o warunkach tego 
i skiercwania tych, którzy nie odpowiadają wyso 
kim wymaganiom zagranicznym i wególe tych, któ. 
rzy mogą dostać zarobek w kraju, do zawarcia u- 
mów roboczych i słażebnych w Galicyi wst hodniej 
o ile warunki ofiarowane przez tamtejszych praco- 
dawców dor$wnaią zarobkom ociąganym w Niem 
czech, co w wielu wypadkach stanowczo da się 
osiągnąć, specyalnie w okolicach dotkniętych straj- 
kiem lub chronicznym brakiem robotnika, 

4) Potrzeba oświecenia ludności polskiej, iż 
może nabywać w bardzo korzystnych warunkach 
grunta folwarczne we wschodniej Galicyi, przy- 
czem szczególnego dozna ułatwienia z chwilą wej- 
ścia w życie krajowej ustawy o włościach rentoe 
wych, mającej dostarczyć znacznego kredytu na 
cele parcelacyjne. 5. Potrzeba usiinego opiekowa- 
nia się parafiami łacińskiemi i bndową kościołów, 
kaplic, oraz utrzymywaniem szkół p>lskich we 
wschodniej Głalicyi. 6. Potrzeba popierania inety- 
tucyj posredniczących w parcelacyi. 7. Potrzeba i 
ważność współdziałania większych instytucyj finan- 
sowych, opartych o własność ziemską, oraz kraju 
w popieraniu parcelacyi i kolonizacyi dzielnych 
krajowych żywiołów, których praca podniesie war- 
tość zaniedbanych dotąd obszarów i podniesie o- 
gólny dobrobyt kraja. 8. Rotrzeba przyspieszenia 
wejścia w życie ustawy rentowej, jak tego doma- 
gają się włościanie polscy na ostatnich wiecach, 

Przewodniczący ks. Pastor wykazując w za- 
kończeniu dyskusyi zgodność wszystkich polskich 
posłów włościańskich co do narodowego postulatu 
zatrzymania polskiej ziemi w polskich rękach — 
zaznaczył zarazem jednomyślność przekonania 
wszystkich posiów obecnych, iż strajki rolne i za- 
mierzony bojkot ludności polskiej nosi cechę agre- 
ssywności narodowej ze strony radykałów ruskich. 

Skonstatowano również, iż pomimo ki!lkakrot- 
nego cytowania smutnych objawów nienawiści a- 
gitatorów w prasie ruskiej — panowało w całej 
dyskusyi jednomyślnie usposobienie dla  bratniego 
ruskiego szczepu jak najżyczliwsze, z którym 
współdziałanie we wspólnej obronie kraju przeciwko 
wspólnym wrogom pozostanie i nadal programem 
polskiej polityki w Galicyi. 


ma 


Na najbliższem posiedzeniu, które się mą od- 
być w przyszłym tygodniu, traktowana będzi» spra- 
wa utworzenia komitetu, który wyda odpow : :dnią 
odezwę do kół interesowanych Tymczasem zaś 
obecni podjęli się w czasie najbliższym poro*.mieć 
się bezpośrednio z interesowunemi sferami v, oho- 
dniej i zachodniej części kraju. 

Prezenię na probostwo w Tarnopolu, nadała 
tamtejsza rada miejska 17 głosami na 18 głosują- 
cych ks, drowi Bolesławowi Twardowskiemu, kan - 
clerzowi konsystorwa lwowskiego i szambelanowi 
papieskiemu. 


Kronika ogólna. 


$ Żegluga podmorska. Z Waszyngtonu donoszą 
o próbach, jakie amerykańskie władze rządowe 
przedsiąwzięły z nowo wynalezionym podmorskim 
okrętem. Wedlug tych informacyj, probiemat śeglu- 
gi podmorskiej jest obecnie rozwiązany. Próby wy: 
dały rezultaty świetne. Podczas jazdy służba może 
zejść ze statku na dno morskie (!) i tam kłaść 
liny, przecinaó kable itp. Co do chyżości zaś i pe- 
wności w sterowaniu przewyższać ma nowo wyna- 
leziony okręt podmorski wszystkie inne dotychczas 
używane sposoby, 

$ Konferencya kolejowa. Dziś rozpoczynają si 
w Brukseli obrady eier r Me i 
[roye w sprawie ułożenia międzynarodowego 
, rozkładu jazdy. Węgry  przedłożyły konferencyi 
| wniosek o lepsze połączenie kolejowe z Galicyą. 

$ Związek dziennikarzy słowiańskich odbył w 
poniedziałek, w Pradze drugie posiedzenie central- 
nego wydziału. Przewodniczył wiceprezes, redaktor 
aioleczek. Obecni byli pp. Hovorka, K!ecanda, 
Kaffner, Cejnek, Blażek, Vejvara i dr. Baxa. U- 
sprawiedliwili nieobecność pp. Knechtt i poseł 
Merunowicz. Po zagajeniu zebrania przewodniczący 
odczytuł pisma prezydenta m. Lublany, dr, J, Hri- 
bara w sprawie utworzenia związku dziennikarzy 
głowiańskich, oraz pisma p. Merunowicza i reda- 
ktora Hałścsanina w sprawie utworzenia zwiąsku 
dziennikarzy ruskich (z Galicyi), Między innymi 
odczytano też pismo „Czeskiego koła literackiego“ 
które zgadzz się na myśl, aby do zwiąskn dzien- 
nikarzy przyjmowano też i literatów. Poseł Meru- 
nowicz przedstąwił związkowi kroki, jakie poczynił 
wraz z innymi posłami słowiańskimi w kieranku 
reorganizacyi ck. biura korespondencyjnego. Przy- 
stąpienie do związku zgłosiły; „Tow. dziennika- 
rzy polskich“, „Spolek czesnych żurnalistów" 
„Jednota czesko slovanskych żurn.* W końcu ts 
chwalono, że najbliższy zjazd dziennikarzy słowiań- 
skich odbędzie się 31 maja oraz 1, 2 i 8 czerwca 
1908 w Pilznie czeskiem. Dalsze posiedzenie wv- 
dwiału odbędzie się 5 stycznia. e x 


, = 
Między młodą parą. 

, — Kocham panią nad życie, nad świat... Dla 
pani gotówbyra samomu dyablu spojrzeć w oczy | 
— A więc pomów pan wreszcie s Rog 
mamą | 
| — Z mamą?., Hm. kiedy — niemam od- 

wagi. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne, ) å 
.  Bsym 10 grudnia. Popolo Romano donu- 
si, że włoski agent dyplomatyczny w Sofii Po- 


lacco popełnił wczoraj samobójstwo z powodu 
rozstroju nerwowego. 


Zmarli. 


W Jaśle umarła Zofia z hr. Zborowskich 
Śroczyńska, Żona znanego przemysłowca nafto- 
wego, przeżywszy lat 40. 


MAŁY FEJLETON. 
Crimes PoRklSEE elk: 


(Zbrodnie na tle smysłowości.) 

Duża lampa rzucała blade, żółtawe blaski 
na zaciszny salonik. Cztery osoby tam się zna» 
chodzące prowadziły z przyjemnością zajmującą 
pogawędkę. Rozmowa stała się potem nieco ocię- 
żałą, monotonną, bez żywszych wrażeń. Gwarzo- 
no o stosunkach rodzinnych i towarzyskich, wie- 
łokrotnie już omawianych. 

Poczeiwy pan Targe, o rysach znużonych 
o oczach pięknych, ale już przybladłych i siwej 
brodzie, sprawiał wrażenie człowieka zacnego i 
roztropnego. Z serdeczną czułością wpatrywał się 
on w żonę, teściowę i syna, W obliczach ich 
czytai zawsze jednaką słodycz i szczerość, której 
nawet czas i bolesne przejścia nie zdołały przy- 
ćmió lekką bodaj chmurką. Oni zawsze z tym sa- 
mym słodkim uśmiechem zbierali się w zaci- 
sznym saloniku, by po raz nie wiadomo już 
który opowiadać sobie historyjki, dobrze im 
znane. 

„Gotujący się samowar pomrukiwał, zegar 
wybijał miarowo swe tyk-tak, nawet drwa na 
kominku trzaskały silniej Oni nie zważając na 
to wszystko, prowadzili tym razem żywą rozmo- 
wę o mordach i zabójstwach. Obie kobiety : pani 
Targe i jej matka, opowiadały dawne hiztorye z 
takiem przejęciem się i prawdą, jak gdyby te 
zdarzenia krwawe miały miejsce nie dawniej, jak 
kilka godzin temu. Opisy były tak żywe i bar- 
wne, że reszta słuchaczów z napiętą uwagą im 
się przesłuchiwała. 

„ Robert Targe, dorodny, młody, dwudziesto- 
letni młodzieniec marszczył brwi, zaciskał pięści, 
jak gdyby zamierzał stawał w obronie ofiar i z 
całą siłą uderzyć na napastników. Pan Targe, na 
wpoł senny przysłuchiwał się opowieściom, a po- 
tem wtrącił wzdychając: 

— Są jeszcze i będą zawsze na świecie by» 
dlęta. I za tysiąc lat będą się powtarzały za- 
bójstwa pospolite. I w przyszłości będzie się zbir 
rzucał nagle i niespodzianie na swą ofiarę. 

Nigdy niestety nie zbraknie pod słońcem 
istot drapieżnych,  rozbestwionych, szalonych, 
wściekłych, burzących wszystko, co im zajdzie 
drogę. W przyrodzie żmija zatrawa jadem swą 
ofiarę, wściekły brytan kąsa każdego, kogo na- 
potka. I w społeczeństwie nie brak ludzi, do 
tych bestyj podobny :h, oni już w żyłach swych, 
w swej krwi noszą to przeznaczenie, tę nieodzo- 
wność losu Czarne dziedzictwo ich rodzi i już z 
tą chwilą stają się zbrodniarzami. Niecne prawa 
nimi rządzą, władają. 

Zdaje się, jak gdyby wolna, nioprzymuszona 
woła nie wywierała na nich żadnego wpływu. 
Sumienia tych istot, to jakby ciemne nory i ja- 
skinie, których jaśniejszy błysk nigdy mie oświetli. 
Czy znajdzie się lekarz, moralista, któryby po- 
trafił osiabić, złagodzić drapieżne skłonności tych 
nieodrodnych potomków Kaina, tych dusz zby- 
dlęconych, w których przebywa trwale chytre, 
przebiegłe okrucieństwo, zajadłość niedźwiedzi 
i dragpieżność wilków pierwotnych? 


kiego, Lwów, Hetmańska 4. 
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Bilety są wcześniej de mabyelia u Plohna. — Karola Ludwika 9. 


— To straszne — rzecze pani Targe — 
pomyśleć, że w epoce cywilizacyi, kiedy nauka 
i oświata ogarnia najszersze warstwy, dostrzega 
małe dziecko, że jego rówieśnik rzuca się na ko- 
bietę, która późną porą wraca do domu, że mło- 
deciany zbrodniarz penetruje ludzkie mieszkania, 
że zakrada się do wagonów, które pędzą z naj- 
większym pospiechem i popełniwszy zbrodnię zni- 
ka nagle bez śladu! 

— Tak — odpowiada sędziwa matka — 
że bywają popełniane zbrodnie, to mnie mniej 
zastanawia. Ale nie mogę pojąć, dlaczego mimo 
tak znakomicie uorganizowanej policyi, mimo 
udoskonalonych środków komunikacyi, telegra- 
fów, telefonów itd., zbrodniarz moźe całymi la- 
tami uchodzić bezkarnie. 

Nigdy jeszcze nie spełniano tyle potwor- 
nych zbrodni, co teraz. W każdym dzienniku 
pełno grozą przejmujących opisów. I tak: wczo- 
' raj kroniki doniosły, że mąż zastrzelił żonę, ko 
chanek zabił męża, a żona przekonała się o zdra- 
dzie męża... ) 

— Ach! — przerywa pan Targe — nie 
mówmy o zbrodni na tle zmysłowości. To rana 
społeczeństwa zupełnie innej natury, jedna z naj- 
przykrzejszych i najdotkliwszych. Pobłażliwość 
sądów przysięgłych rozwinęła tę chorobę i uczy- 
niła ją bardzo niebezpieczną. Należy co najrych- 
lej podjąć środki zaradcze, vy zaraza się nie 
szerzyła, by ją tłumiono w samym jej zarodku. 

Nie jestem złym człowiekiem, ale zbrodnia 
na tle zmysłowości budzi we mnie odrazę, wprost 
mnie przeraża. Dla każdego takiego zbrodniarza 
nie miałbym najmniejszej litości. 

— A przecież — odrzekły obie kobiety — 
to jedyna zbrodnia, która spotyka się z pewną 
wyrozumiałością. (Ci, którzy dopuszczają się 
zbrodni, pchnięci bywają do niej zwykle oko- 
licznościami. Są to częstokroć ludzie pewnego wy- 
kształcenia, bez równowagi moralnej, nadzwyczaj 
wrażliwi i nerwowi, którym narzędzie zbrodni 
wtrąca w ręce uczucie bolu nadmiernego lub 
buntu. 

— Nie przeczę — odparł p. Targe — że 
ludzie ci nieszczęśliwi mają wiele na swe uspra 
wiedliwienie; powoduje nimi zazwyczaj miłość 
bez wzajemności, zazdrość, nienawiść, rozjątrze- 
nie; wszystko to czynniki, które ich doprowa- 
dzają do tak strasznego kroku. Im się zdaje, że 
im samym wolno wymierzać sprawiedliwość, ale 
zapominają o jednej rzeczy tj. że nie mają do 
tego żadnego prawa. I w tem leży ich niecny, 
ich szkaradny błąd! | 

— Ale przecież, ojcze — w pewnych wypad- 
kach... 

— Nie, moje dziecko, nie, nie można u- 
względniać żadnego wypadku, łu m'entends, w 
w którymby istota ludzka mogła sobie przywła- 
szczyć prawo Śmierci nad drugą istotą. Achl 
wiem dobrze mówił p. Targe z żywością — 
kodeks nasz przebacza przestępcy, usprawiedli- 
wia zbrodnię, spełnioną przez męża, gdy... A je- 
dnak mąż nie ma prawa uważania Żony za zwie- 
rzę, stanowiące jego własność prywatną. Ani w 
małżeństwie, ani po za małżeństwem, dwie isto- 
ty, które się kochają, lub się, ni | kochają, nie 
mogą, nie wolno im postanawiać o bezwzględnem 
posiadaniu, niewoli jednej lub drugiej, o abdy- 
kacyi obopólnej. Istota ludzka jest niesprzeda- 
walna. 

Le respect de la vie ©at chose sacrée — po- 
szanowanie życia jest rzeczą świętą! 

Zaczerpnąwszy na nowo powietrza — do- 


——— | zy 


— Jeszcze dość czasu upłynie, zanim pra- 
wda tak prosta rozbroi w naszym „cywilizowa- 
nym* świecie skamieniałość zatwardziałość — o- 
hydę, jak żródła krysztalicz 10, które zamieniają 
w kamień, czego tylko dotknie surowe, nieubła- 
mne piwo rzymskie. Znieśliśmy niewolnictwo, 

jednak niewolnictwo osobiste (individuel) istnie- 
je. Trzeba już raz to zrozumieć, że nie drogą 
gwałtów, ucisku, ale słodyczą, roztropnością, ro- 
umem, siłą moralną można wywierać pożądany 
wpływ na bliźniego. Kiedyż ludzkość wejdzie w 
swe sumienie i uzna tak ogół jak i jednostki od- 
powiedzialnymi za awe czyny? 
Nastało milczenie. Nikt bowiem nie mógł 
Oznaczyć dnia i godziny wstąpienia na tron spra- 
wiedliwości. 
Tylko cichy pomruk samowaru, miarowe 
tyk-tak zegara wahadłowego i chrzęst palących 
się na kominku drewien przerywały spokój i ci- 
che szczęście czworga osób sercem sobie bliz- 
kich. 


EEEE 


To spokojne ognisko domowe — oto sym- 
bol przyszłej szczęśliwości rodzinnej. Gdyby tak 
wszyscy żyli, jak ci państwo Targe'owie, kochający 
się nawzajem, gwarzący w zaciszym  saloniku 
przy łagodnyn: blasku lampy, mniej byłoby na 
świecie cierpień, a więcej radości, szczęścia... 
Paul et Victor Margueritte. 


Ruch artystyczno-literachi. 


* W wiedeńskiej operze nadwornej wystawiono 
wosoraj po raz pierwszy operę Czajkowskiego 
„Dama pikowa*. Premiera osiągnęła ogromny 
sukces. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We ezwartek „Lekcya tańców", operetka Borsona. 
W piątak „Warszawianka“ Wyspiańskiegc. Wy- 
stęp Heleny Modrzejewskiej. Zakończy „Jaś i Małgosia“ 
Humperdinoka, 

W sobotą po raz pierwszy „Manowcami*, komedya 
w 8 aktach H. Bernsteina. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

We czwartek „Cień* Feldmana. 

W sobotę „Krucze gniazdo” Dagny PrzybyBzew- 
dej, „Walc br. Molskiego* Nowaczyńskiego i , We 
pro“ Gawale'icza. 


Repertuar Filharmonii iwowskiej. 

We czwartek 11 gradnia „Wielki koncert Filhar- 

poniczny* ze współudziałem Maurycego Rosenthala, 

nisty. 

W gobotę 16 grmdnia „Wielki koncert filharmo- 
osny* se współadziałen Maurycego Rosenthala, pia- 

nisty Program: I. 1. Nicolai, Uwertura do op. „Wescła 

kumoszki r Windsoru“. 8. Chopin. Koncert E-moll, ode- 

gra s tow, orkiestry Maurycy Rosenthal. II. Bethowen. 
ymfonia III III. 1 a) Chopin „Kołysanka*, b) Davidoff 
thal „Nad wodotryskiem*, ©) Liszt „Tarantella“ 

„Niama z Portici“) — 2. Berlioz. „Taniec błędnych 

logników*. 

| W niedsielę 14 grudnia. „Koncert popularny“. 
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Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— Osobna komisya, wysłana przez minister- 
stwo handlu, na której czele stoi koncepista mini- 
steryalny dr. Stanisław Henryk Badeni, zwiedzała 
w Krakowie mieszkania tych szewców, którzy rze- 
miosło awe wykonywnją w mieszkaniach. Zwiedziła 
wosoraj 20 mieszkań i znalazła bardzo opłakane 
stosunki. Dziś komisya będzi» zwiedzała 
nia w dalszym ciągu. 

Odznaczone 

na 14 wystawach 


światowych. 
Pierwsza kraj. fabryka 


wyrobów z papieru 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 11. Grudnia 199 © 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą), 

— Z Warszawy piszą: Zaprawdę, gorzki, 
smutny uśmiech musi na usta wystąpić, gdy się 
widzi, że z za Sprewy, Odry, z za Renu, idą i idą 
do nas ladzie, z każdym rokiem liczniej, z kaśdym 
rokiem chętniej, i coraz nowe prastare nasze gnia- 
zda biorą pod swą hegemonię ekonomiczną, a my 
stoimy bezradni i nasza opinia pabiiczna ani wie, 
co, gdzie i jak się dzieje, Do takich placówek, 
które w ostatnich czasach wyrosły nagle i stały 
się pierwezorzędnemi ogniskami w naszym kraju, 
należy Częstochowa. To święte miejsce u stóp Prze-| 
najświętszej Panny, ongi ciche, małe, skromne, je- 
dynie cudami Bogarodzicy wsławione, bogobojno- 
ścią OO. Paulinów głośne, łzami milionów pątni- 
ków zlane, — to miejsce pamiętne i od pięciu z 
górą wieków jasnem słońcem przyświecające całemu 
naszemu ludowi, od malaczkich do najmożniejszych, 
— to miejsce stało się od niespelna piętnastu lat, 
dużym, ożywionym, różnojęzycznym warsztatem. 
W obecnej chwili posiada Częstochowa 80 tysięcy 
ludności, przeszło 10 fabryk z produkcyą roczną 
około 10 milionów rubli. Z2 tej sumy 10 milionów 
prodakują cudzoziemcy, pozostała zaś produkcya 
przypada na rzecz żydów. Jedyną polską oazą jest 
„huta Częstochowa“, Towarzystwa zakładów meta= 
lowych B. Hantke, której jednakże większość ak- 
cyi przeszła niedawno w ręce niemieckie. Stoizny 
tedy w Częstochowie, stosunkowo całkiem zniena- 
cka, przed nowem pytaniem: jak zabezpieczyć pol- 
skie stanowisko pod Jasną Górą? Naturalnie, że 
takiego stanowiska nie można wywalczyć artyku- 
lami dziennikarskiemi, lecz odpornością miejscowych 
elementów rdzennych, zachętą do zwspółzawodni- 
ctwa z zalewem obcym na drodze wej, a skrzę- 
tnej konkurencyi. 


Ostatnie wiadomości. 


Prasa zagreniczna notuje pogłoskę, że car | o Emsi. Chciał ją mieć przy sobie. 
Mikołaj II zamierza ogłosić konstytucyę. W tym 
celu miał być przedłożony radzie koronnej pro- 
jekt wypracowany przez Loris-Melikowa za życia 


Aleksandra M. Przeciw nadaniu konstytucyi jest 
partya Pobiedonoscewa i ztąd powstała pogłoska 
o bliskiej jego dymisyi, ponieważ carowi nie po- 
dobała się agitacya i opór przeciw jego zamy- 
słom. Równocześnie z ogłoszeniem konstytucyi ma 
nastąpić publikacya orędzia carskiego, regulują- 
cego sprawę nastęystwa tronu. Konstytucya ma 
obejmować tylko rdzennie rosyjskie kraje, gdzie 
istnieją instytucye ziemskie i na tych instytucyach 
głównie się opierać. Pogłoska to zapewne jak tyle 
innych. 


Rada państwa. 

Wiedeń 10 grudnia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów minister skarbu przedłożył 
brukselską konwencyę cukrową. 

Po odczytaniu licznych interpelacyj i wnio- 
sków przystąpiono do dalszego ciągu dyskusyi 
nad ustawą o domokrąstwie. 

Przemawiali Słowieniec p. Sustersic i Choc. 
Ofner i Chamiec, poczem $ 2 uztawy przyjęto w 
brzmieniu; proponowanem przez komisyę. 

Paragraf 3, dotyczący wymogów dla uzy- 
skania pozwolenia na handel obnośny, po dłuż- 
szej dyskusyi, w której kilku mowców wystąpiło 
za zniżeniem granicy wieku, potrzebnego dla uzy- 
skania prawa domokrąztwa, uchwalono w poros 
zumieniu przyjętem przez komisyę. ht. 

Do 8 4 Sustersic i Vencajz zrzekają się 
głosu, a Noske i Ellenhogen, nieobecni w sali 
tracą głos. 

Przy § 4 alinea 1 wniósł poseł Ofner, aby 
kilka słów opuścić. Ponieważ rezultat głosowania 
nad tem wnioskiem był wątpliwy, wicepr. Kaiser 
zarządził imienne głosowanie, w którem wniosek 
Ofnera odrzucono, $ 4 przyjęto w brzmienin ko- 
misyi. 

W dyskusyi nad $ 5 o wypełnieniu przez 
władze książeczek domokrążców, przemawiali 
Sustersic, Tschau, Ofner, Wohlmayer i zastępca 
rządu radca sekcyjny Weigelsberg, poczem wnio- 
sek uchwalono w redakcyi komisyi. 

Do $ 6 o przedłużenie pozwolenia na domo- 
krążstwo przemawia p. Noske. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Nejm węgierski. 


Budapeszt 10 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu węgierskiego przedłożył mini- 
ster skarbu, projekt ustawy co do podatku cukro- 


| wego. Projekt ten, obowiązujący przez rok 1903, 


i 
I 


WINA 


ustanawia na 13 miesięczną kampanję (grudzień 
1902 i cały rok 1903) premję w wysokości 21 
milionów koron, zamiast 18 milionów. To pod- 
wyższenie premii nastąpiło dlatego, aby przy 
prawdopodobnem zwiększeniu się produkcyi u- 
trzymać dotychczasową wysokość premij, miano- 
wicie 2 k. 96 gr. od centnara metrycznego cukru 
konsumcyjnego, a 2 k. za centnar metryczny cu 
kru surowego. Kontyngent cukru dla konsumcyi 
według ostatnich obliczeń wynosić będzie: dla 
Austryi 2.770 340 c. m., dla Węgier 836.000 e. 
m., a dla Bośni i Hercogowiny 26 000 centnarów 
metrycznych. Kontyngent co roku będzie ozna- 
czony na nowo. 

Budapeszt 10. grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi finsnsowej Sejmu, oświadczył 
minister honwedów Fejervary, że wprowadzenie 
dwuletniej służby wojskowej kosztowałoby coro- 
cznie 110 mil. a jednorazowo 207 mil. koron. 
Referent Szerbt postawił wniosek, o wezwanie 
ministra honwedów, ażeby przy przyszłorocznem 
przedłożeniu o kontyngencie rekrutów złożył do- 
kładne sprawozdanie o kwestyi dwuletniej służby. 
Wniosek ten za zgodą ministra przyjęto. 

Budapesst 10 grudnia. W sejmie wę- 
gierskim wybuchła cicha obstrukcya. Stronnictwo 
niepodległości usiłuje w ten sposób nie dopuścić 
do zalatwien'śa nowej ustawy wojskowej przed 
świętami i dlatego obstrukcyę prowadzić będzie 
dalej. 


Wenezuela. 

Waszyngton 10 grudnia. Angielski n ini- 
ster prezydent i niemiecki agent dyplomatyczny 
w Caracas, zwrócili się, przed wyjazdem z Wene- 
zueli, dó tamtejszego amerykańskiego posła z 
prośbą, aby zaopiekował się także interesami ich 
państw. 

Poseł Stanów Zjednoczonych przyrzekł uży- 


mieszka- | czyć ochrony niemieckim i angielskim poddanym, 


jeżeli do niego się zwrócą. 


Oliwe dalmaty ńską. 


.>. ee 


N. W. Niemojowskiego, Lwów,” 


Lizbona 10 grudnia. „Ageneya Hava 
donosi, że dziennik /mparciał, który prope 
politykę przyjaźną dla Anglii, został na pođi 
rozporządzenia rządowego zamknięty. 
redakcyi i drukarni położono pieczęci 

Nowy Jork 10 grudnia. Z smatadu 
donoszą, że generał Roland zorg 6wa? nowy 
ruch rewolucyjny przeciw prezywentowi We- 
nezueli, Castrowi, i stanął na czele 1200 po- 
wstańców. 

Nowy Jork |104grudnia. Telegrafują z 
Caracas: Prezydent CoS ogłosił pismo otwar- 
te, w którem wyrażć” Gtpliwość, czy rzeczywi- 
ście Anglia i Niexncy”zawarły sojusz, aby do- 
puścić się aktów gfałtu wobec Wenezueli i w 
ten sposób wym wypłacenie odsetek za dług 
państwowy. Wsńmezuela dotychczas zawsze speł- 
niała swe. obowiązki i w przyszłości im zadość 
uczyni, a mie da się poniżać ani krępować ża- 
dnemi groźbami i atakami. Prezydent oświadcza, 
że za honor i godność kraju walczyć będzie do 
ostatniej chwili. 


2% 
dowe. 


. 


Z powodu przerwy w ruchu tele- 
fomieznym dalszych wiadomosci tele- 
fonicznych od naszego korespondenta 
z Wiednia nie otrzymaliśmy. 


Rozmaitości. 


Q Przyszła cesarzowa Korei, jest osobą nie- 
słychanie energiczną i sprytną. Czterdziestoletnia 
już dziś Emsi, za Życia zamordowanej cesarzowej 
przebywała w haremie władcy. Gdy po rewolncyi, 
| wznieconej przez Japończyków, cesarz schronił się 
do rosyjskiej ambasady, pierwsza jego myśl była 
yczeniu temu 
stalo się zadość. Odtąd cesarz jest jej miewolni- 
kiem, nadał jej tytuł „czcigodnej damy* Em-Hui- 
in, i przeznaczył jej wspaniały apartament w no- 
wym pałacu, w którymi obecnie przebywa. Pierwsi 
dostojnicy państwowi starają się o względy Emai. 
Wpływ jej zwiększył się jeszcze, gdy przed sze- 
ściu laty powiła cesarzowi Syna. Ulubienica jest 
bardzo dobroczynna, rozdaje hojne jałmużny, aby 
przejednać bogów dla swego jedynaka, zyskała 
tem sobie przywiązanie ludu, proszono monarchę, 
aby ją pojął za żonę. Stanie się to zapewnie przy 
obchodzie czterdziestoletnich jego rządów. Koszta 
tej uroczystości obliczono na milion yenów, cesarz 
przeznacza 250.000 yenów ze swej szkatuły, ale 
kto da resztę — niewiadome, Ministeryum chcąc 
się przypodobać Emsi, zamówiło w Europie 20 
złoconych powozów dla gości, a w Japonii 50.000 
srebrnych monet pamiątkowych. W dnia jubileuszu 
odbędzie się parada wojskowa w Czemulpo, wszyst- 
kie okręty mają być ilaminowane. Będzie to ko- 
gztowało dużo, ale dyplomaci, znając Emsi, nie 
wątpią, że potrafi uzyskać pieniądze dla uświe- 
tnienia tego podwójnego obchodn. Pragnie mu na- 
dać jak najwięcej blasku. Zmusiła przedstawicieli 
paru mocarstw, aby w imieniu cesarza wezwali 


swe rządy do przesłania reprezentantów na 
jej gody.  Chciałaby otrzymać  powinszowania 
prezydentów : Rzeczypospolitej francuskiej i Sta- 


nów Zjednoczonych, lecz te państwa odpowiedziały, 
że nie 1 yślą nadsyłać specyalnych przedstawicieli 
i że ich konsulowie w Seul słożą powinszowania. 
Wobec tego oświadczenia sprytna Emsi zaczęła 
kokietować z Japonią, tak dalece, że to mocarstwo 
obiecało wysłać księcia krwi na jej wesele. W za- 
mian ofiarowała ma dwa pałace, Rząd angielski, 
zawsze czujny, zaalarmował się tym .firtem* i 
postanowił wyprawić na uroczystości swego posła 
w Japonii, Macdonalda. A więc życzenie przyszłej 
cesarzowej spełni się: będzie miała ambasadorów 
na swej koronacyi, Pragnie ona uczcić ten dzień 
jeszcze inaczej: skłsnia cesarza, aby wydał prawo, 
nakazujące Koreańczykom obcięcie warkoczów i 
przyozdobienie głów — w cylindy. Lud kocha tak 
Bzczerze swą przyszłą władczynię, że gotów jej 
poświęcić awe włosy. 


Q Nowe marki amerykańskie. Z dniem 1 sty- 
cznia 1903 w Stanach Zjednoczonych wprowadzone 
będą nowe marki pocztowe 2- i 8 centowe. Na mar- 
kach dotychczasowych widnieje popiersie Waszyngto- 
na, wykonane według posągu, rześbionego przez 
artystę francuskiego Houdona, a znajdującego się 
w parku Richmond, Na nowej marce 2-centowej 
odtworzony będzie słynny portret Waszyngtona, 
dzieło wybitnego malarza amerykańskiego G. Ch. 
Stuarta, a na marce 8 centowej — wizerunek mal- 
żonki Waszyngtona. Nadto na obu markach znaj- 
dować się też będzie flaga amerykańska. 

Q  Najprzedajniejszy z sędziów, Pórivier, zmarł 
w tych dniach z Paryżu. Jako przewodniczący są - 
du apelacyjnego, popierał panią Humbert w jej o- 
szustwach, był wspólnikiem bankiera Boulaine, który 
go mianował prezesem szalbierskiego banku „Crć- 
dit Agricole“. Podczas procesu Hnmbert i Bulaine, 

| sztuczki Póriviera zostały ujawnione; ma się ro- 
zumieć utracił swój urząd. Smierć uwalnia go od 


Bądowej odpowiedzialności. On to wypowiedział 
osławione zdanie: Cette question ne sera pas 
posée. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 10 grndnia 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'80 do 8—, pazenioa nowa 750 do 
7:75, żyto gotowe 650 do 675, na term. 640 do 6:60, 
owies obroczny got. 6'10 do 640, na term. 5'80 do 620, 
jęczmień past. 6'25 do 5'75, jęczmień browarny 675 
do 650, rzepak nowy 9'50 do 9:75, Inianka 0— do 
0:—, groch pastewny 6'50 do 675, groch do gotowania 
7:80 do 10—, wyka 6'— do 6'25, bobik 5'50 do 575, 
hreczka 0:— do 0'—, kukuradza nowa 625 do 6'30, stara 
0:— do '0—, chmiel za 56 kilo —'— do —'—, koniczyna 
czerwona 55*— do 75:—, biała 75— do 110:—, szwedzka 
65— do 95:—, tymotka 25— do 32— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1550 do 1575, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 810 do 8'25. 
Usposobienie co do przenicy i żyta zwyżkowe, co 
do innych produktów niezmiennie dobra. 
koniczynach, gr tunki pierwszej jakości poszu- 
kiwane. 
Oo do spirytusu teudencya zniżkowa. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kieparzu. 


Kraków 5 grudnia. 

Konsumcya miejscowa zachowuje jeszcze ciągle 
wstrzemiężliwość w zakupnach, pokrywając jedynie ko- 
nieczne bieżące potrzeby. tembardziej, że właściciele żą- 
dają za pszenicę i Żyto wysokie ceny, podczas gdy kn- 
pujący płacą co najwyżej ceny dotychczasowe. 

Płacono : 
czerw. od 7:90 do 8'BU kor., żółtą od 7:90 do 8:80 ko- 
ron, żyto kraj. 7— do 7:65 k., jęczmień browar. od 6:75 
do 7-25 koron, na kaszę od 6'10 do 640 koron, owies 
8'30 do 6'80 koron, rzepak od —'— do —*— koron, ko- 
nicz czerwony —— do —'— koron, biały —— do —' — 
koron, kukurudza —— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank gallcyjski dla handlu i przemysłu. 


MACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 


poleca 


. 302. 


Wiedeń dnia 10 grudnia Kurs w kor. i poBU 
. Notowano: pszenicę na wiosnę 7'85 do 7'86, żyto 
| na wiosnę 694 do 6'95, kukurudza na listopad ——, 


e | Fukurudza na maj-ozarwiec —*—, owi:s na wiosnę 8'62, 
, do 6'88, rzepak na styczeń-luty —*—, rzo,ak na sier- 
pień-wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 


—— do —, 
Usposobienie : pewne. 
Stan powietrza: pochmurno. 


Budapeszt dnia 10 grudnia Kers w kor. ipo 
50 klgr. Notowano pszenicą na kwiscień 7:76 do 7-78, 
żyto na kwiecień 673 do 674, owies na kwiecień 6'88 
do 6:84, kukurudza ne maj 5'81 do 5'82. rzepa" ue sier- 
pień 11-80 do 1200. 
Oferty na pszenicę: mierne. 


R nową od 8'10 do 8'40 koron, | 


Ohęć kupna ograniczona, 
Usposobienie silne. 
Stan powietrza: zimno. 


Targ ma woły. 


Wiedeń 10 grudnia. Na wozorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
8827 sztuk, w tem było z Galicyi 782 sztuk z Bukowi- 
ny —. 

Przebieg targu był spokojny. 

Ceny podniosły się o 25 h. 

Niesprzedanych pozostało 8 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 288 sztuk 
po 58 do 64 koron, 265 po 65 do 72, 7 sztuk po 78 do 
74 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 54 do 70 koron, krowy podtuczone po 54 
po 69 koron, bydłe chude po 38 do 52 koron. Wszystko 
liczone za cetnar metryczny żywej wagi. 


Dział ekonomiczn ry. 


B Taryfy osobowe i pakunkowe. Dyrekcya 
kolei państw. komunikuje: Ponieważ z dniem 1 
stycznia wchodzi w życie podatek od przewozu o- 
sób, zaprowadza się z dniem tym następujące no- 
we taryfy. 

1. Taryfa część II. Taryfy i postanowienia 
taryfowe dla przewozu osób, pakunków, przesyłek 
ekspresowych i psów w ruchu lokalnym  austryac- 
kich kolei państw. 

2. Taryfa część Il. Taryfy i postanowienia 
taryfowe dla przewozu osób, pakunków, przesyłek 
ekspresowych i psów na kolejach lokalnych będą- 
cych pod zarządem państwa, 
zastosowania część II. taryfy dla ruchu lokalnego 
kolei państwowych. Zeszyt II, sieć wschodnia, 

3, Austryacko-węgiersko-rosgyjski związek ko- 
lejowy. Taryfa z dnia 1 stycznia I903 n. st. (19 
grudnia 1902 s. st.) dla przewozu osób i pakan- 
ków między austryacko-węgierskiemi stacyami. 

4. Austryccko-węgierski ruch osobowy. Ze- 
szyt IV. Taryfa dla bezpośredniego ruchu osobo- 
wego między stacyami austr. kolei państw. i kolei 
północnej Ferdynanda z jednej, a stacyami król.- 
węgierskich kolei państw. i węgierskiemi stacyami 
kolei koszycko-Bogumińskiej z drugiej strony dro- 
gą przez Kórósmezó, Łuwoczne, Mex6 Laborcz, 
Orłów, Zwardoń i Fehring. Wprowadzając w ży- 
cie te nowe taryfy znosi się pod tą samą nazwą 
obecnie istniejące a mianowicie odnośnie do punktu 
1) z dnia 1 października 1900, do 2) z dnia 1 
stycznia 1898, do 8) z dnia Í października n. St. 
(19 wrzośnia s. st.) 1898, do 4) z dnia 1 sierpnia 
1900 wraz z wszystkimi dodatkami. -Nowe taryfy 
nabywać meżna drogą kupna u interesowanych za- 
rządów kolejowych począwszy od 15 grudnia 1902. 
Równocześnie tracą moc obowiązującą następujące 
taryfy wraz z wszystkimi dodatkami a mianowicie : 

1. Austr. koleje państwowe i kolej północna 
Ferdynanda. Taryfa z 1 września 1897 dla bez- 
pośredniego przewozu osób między stacyami kolei 
północnej Ferdynanda z jednej, a stacyami austr, 
kolei państw. kolei lokalnych pod zarządem pań- 
stwa będących z drugiej strony, dalej między gal. 
stacyami kolei północnej Ferdynanda używając 
drogi austr. kolei państw. przes Podgórze-Bonarka- 
Kalwarya. 

2. Niemiecko-austryacko-węgiersko - rumuński 
ruch osobowy przez Bogumin, Dziedzice, Oświę- 
cim, Mysłowice i Opawę. Taryfa z 1 marca 1900 
z l marca 1900 dla przewozu osób i pakunków 
międsy niemieckiemi atącyami z jednej a stacystci 
austryackiemi, węgierskiemi, rrmuńskiemi, jakoteż 
Konstantynopolem (przystanią) Ankoną (przystanią) 
i Wenecyą (przystanią) z drugiej strony przez Bo- 
gumin, Dziedzice, Oświęcim, Mysłowice i Opawę. 

3. Anstryacko-rumuński ruch osób i pakun- 
ków. Taryfa i wykaz udziałów z dnia 1 paździer- 
nika 1900 dla przewozn osób i pakunków między 
stacyami austr. węgierskiego tow, kolei państw. 
z jednej a stacysmi kolei rumuńskich z drugiej 
etrony droga przez Itzkany. 

4, Galicyjsko-czeski ruch osób. Taryfy część 
II. i wykaz udziałów z 1 marca 1899 dla bezpo- 
średniego przewozu osób między Eger, Francens- 
bad, Karlabad, Pragą i Cieplicami z jednej, a sta- 
cyami kolei północnej Ferdynanda i austryackich 
kolei państw. z drugiej strony droga przez Pragę 
(T. k. p.) Böhm, Trhbau, Ołomuniec, Jiigerndorf, 
Przerów i Kraków. 

ê Sprawa Tow. zaliczkowych. Wskutek zaża 

lenia towarzystwa zaliczkowego w Dukli, przeciw 
wymiarowi podatku zarobkowego za rok 1898, od 
była się 5 bm. rozprawa w trybunale administra- 
cyjnym we Wiedniu, na której zapadło orzeczenie 
zasadnicze i ważne dla wszystkich towarzystw za- 
liczkowych. Towarzystwo zaliczkowe w Dukli ogra 
niczyło się wprawdzie wedle statutu do udzielenia 
kredytn tylko swoim członkom, miało jednak wedle 
statutu prawo do przyjmowania pieniędzy na ra- 
chunek bieżący i od osób, które nie były członka - 
mi towarzystwa. Z tego powodu uznały władze 
skarbowe, wskutek polecenia ministerstwa skarbu, 
że towarzystwu temu mie przysługują przywileje 
przyznane w $ 85 u. p. takim towarzystwom zali- 
czkowym, ktore działalność swoją ograniczają do 
swoich człouków. 
Wskutek zażalenia towarzystwa, zniósł try- 
bumał? administracyjny zaczepione orzeczenie dy- 
rekcyi kraj. i orzekł, że przyjmowanie pieniędzy 
na rachunek bieżący nie wyklucza towarz. zaliczko 
wych od udzielonych im w §. 85 u. p. przywile- 
jów podatkow., gdyż ze stanowiska ustaw podatko- 
wych przyjmowanie pieniędzy na rachunek bieżący 
powinno być traktowane tak samo, jak zaciąganie 
pożyczek od nie-członków, które w myśl tej ustą- 
wy także jest dozwolone tym uprzywilejowanym 
towarzystwom. Przez to orzeczenie odstąpił trybu- 
nal w tym punkcie od dotychczasowej nieprzychy!- 
nej dla towarzystw zaliczkowych praktyki. Za- 
stępcą towarzystwa zaliczkowego w Dukli był ad- 
wokat wiedeński dr. Kornfeld. 

B Cukler. Kartel cukrowy w Niemczech pcd- 
wyższył ceny na wszystkie rafinady o 50 fenigów 
na centnarze metrycznym. 


Niesamowita potęga. 


O czem stara Europa nie zdoła sobie uro- 
bić pojęc:e, co najzagorzalsi fsntaści nazwaliby 
szaleństwem, a co jednak prawdą jest jak pewnik 
matematyczny — donoszą pisma nowojorskie o 
Rockefellerowski.j prepotencyi 
ekonomicznej w Stanach Zjednoczo- 
nych. 


na których nie ma | 


| 


==> BE E Mi a mz m ZOP M E a E o 


dalmatyńskie z własnych winnic, stołowe i deserowe; Chorwacki szampan, <oniak, śliwowieę doskonałą, 
polecają BRAĆA DEIDOLIĆ Lwów, Czarnieckiego 3 


Wina nasze polecane są przez powagi lekarskie w słabościach żołądka, niedokrewności i dla rekonwalescentów. 


Koperty, Papiery listowe, 
i Bibułki cygaretowe itp. 


Oliwę dalmatyńską. 


Tutki Do nabycia w sklepie przy Plaeu Maryackim I. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
34 PLOWI Lóyl. 


a 
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Były parobczak wiejski J. D. Rockefeller 
wygrał ostatecznie w r.1884 w swojej olbrzymiej 
walce o genialnie obmyślony monopol naft o- 
w y. Z jakim mozołem niesłychanym, dość po- 
wiedzieć, że w przeciągu trzech lat odbył nie 
mniej jak dziewięć tysięcy procesów cywilnych i 
karnych we wszystkich prowineyach i powiatach 
Stanów Zjednoczonych. Wpływ jego spotężniał 
tak dalece, że zmieniono niebezpieczne dla niego 
ustawy antymonopolowe. Stanęło nareszcie utworzo- 
ne przez Rockefellera towarzystwo „Standard 
Oeil Co“, obejmujące sześćdziesiąt różnych to- 
warzystw, zajmujących się poszczególnemi gałę- 
ziami przemysłu nafciarskiego. 

Przeróbkę pobocznych produktów rafineryj 
naftowych doprowadzonc do tego stopnia, że ca 
ły dochód ze sprzedaży nafty samej szedł jako 
czysty zysk do kieszeni Rockefellera, a wreszcie 
nawet owe poboczne produkta jeszcze osobny do- 
chód przynosiły. 

Już dziesięć lat temu obliczano roczny dò- 
chód magnata naftowego na trzydzieści milionów 
dolarów (prawie 150 milionów koron). Cały prze- 
mysł naftowy był już w jego ręku, i możliwość 
rozszerzenia interesu doszła już do ostatniej 
granicy. 

Zagadka ulokowania tych kapitałów, które 
rychło ¿potem w ratach miesięcznych po cztery 
miliony dolarów wpływały, stawała się coraz 
głośniejszą, poprostu widmem strasznem. Ale Ro- 
ckefeller wpadł na wybieg. 

W tej pracy mocno ucierpiało zdrowie mi- 
liardera — musiał więc jak najuboższy zarobnik 
karmić się kwaśnem mlekiem, wystałą wodą 80: 
dową i suchym chlebem, Otoczył się sztabem 
zdolnych współpracowników, z których każdemu 
płaci po kiłkakroć sto tysięcy dolarów rocznie, 
pozostawiając im suszenie sobie głowy ulokowa- 
niem jego milionów. 

Rzucono się tedy najpierw na pole kolei 
żelaznych i wkrótce miał Rockefeller ze swoją 
„Standard Oeil Co“ piątą część kolei Stanów 
Zjedn. w swojem ręku. W r. 1895 było to pano- 
wanie już stale ugruntowane. Ale kapitały ciągle 
napływały i nie mogły ich zabsorbować nawet 
koleje żelazne, chociaż po ośmdziesiąt do stu ro- 
cznie ich nabywano. Zaczem rzucono się na pole 
oświetlenia i obecnie przeważna część miast a- 
merykańskich niusi Rockefellerowi płacić haracz 
za oświetlanie czy to naftą, czy gazem, czy też 
elektryką. 

Nie masz obecnie prawie pola na któremby 
nie pracowały kapitały Rockefellera z wielkim 
zyskiem, Lokował je w kopalniach złota, srebra, 
miedzi, żelaza, w innych trustach i przemysłach, 
w hipotekach wiejskich, w papierach państwo- 
wych prowincyonalnych i miejskich, w ziemi, w 
budynkach, hotelach i t. p, w towarzystwach a- 
sekuracyjnych, a wreszcie w zakładaniu banków. 
Jakkolwiek jest to ostatnie, najmłodsze przedsię- 


biorstwo rockefellerowców, już oni na niem „w 
sposób przerażający“ górują. Zdaniem ich, co- 
najmniej na lat kilka otwiera się im tu wdzię- 


czne pole do lokowania kapitałów. 

Jestto formalny najazd rockefellerowski — 
pisze prasa nowojorska i może na tem polu 
przyjść do walk, wobec których walka o mono- 
pol naftowy była zabawką dla dzieci. Już dzisiaj 
jest bank rockefellerowski „Newyork National 
City Bank* największym w Stanach Zjedn. Chy- 
ba nawet Bank angielski i Bank francuski nie 
są znaczniejsze. Przeszło sto milionów dolarów 
dziennie deponuje się w tym banku. 

A jest ten bank głównem ogniwem długiego 
szeregu banków rocketellerowskich po wszyst- 
kich znaczniejszych miasiach Stanów Zjednocze- 
nych. W samym Nowym Jorku stoi niemniej 
jak czternaście wielkich banków pod zarządem 
rockefellerowców. Głównem ich zajęciem pobór 
dochodów Rockefellera i rozdawanie ich w po- 
żzczkach- + kipotekach snekulaatom,_fahryksatom 
i właścicielom na całym obszarze Stanów Zje- 
dnoczonych, a wpływające dywidendy i procenta 
tych banków idą znowu do kieszeni grupy 
rockefellerowskiej. 

Grupa ta jest zniewoloną, coraz bardziej 
rozciągać łańcuch swoich zakładów finansowych, 
i przyjdzie czas, że w jej ręku będzie więcej 
gotówki, niż której innej na świecie grupy ban- 
kowej. 

„Niezliczone miliony — woła prasa nowo- 
jorska — nadwyżki w gotowiźnie mnóstwa kolei 
żelaznych, monopołów, trustów i innych kombi- 
nacyj będą mieli reckefellerowcy codzień do roz- 
porządzenia, aby je rzucić wszędzie tam, gdzie- 
by tego interes ich wymagał. I wydaje się ro- 
ckefellerowcom wręcz niepodobieństwem, aby im 
z rąk wyrwano kontrolę nad targowicą pieniężną 
Stanów Zjedn., którą sobie już przywłaszczyli*. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 10 grudnia (Tel. „Gazety Narodo- 
wej”). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 po poład- 
niu. Akcye austr. zakl. kred. 669'—, węg. zaklądn kred. 


-— 


70160, Anglobanku 268—, Unionbanku 587*—, Baniu 
dla krajów koronnych 385*—, Bankvereinu 449'—, Bo- 
denoreditu 918 —, Gal. Banku hipot. 535*—, kole: pań- 


stwowych 680'—, kolei południowej 66'50, tramwaju A. 
— B. kolei Elbenthsl 458'—, kolei północnej 
5510', Kolei czerniowieckiej ——, alpiny 361—, Rima 
Muran a 462:—, praskiego towarz. żel 1485—, fabryki 
broni 29850, tureckie tytoniowe 82850, oblig. węg. in- 
demniz. 9790, renta majowa 101 06, austr. renta koro- 
nowa 100'45 wąg. renta koronowe 97:80, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:15, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4'/,-proceant. listy banku krajow. 101'—, 4-procent. 
listy banku hipotecsnego 9575, $1/,-proc. listy banku 
hipotecznego 10015, 5-procent, listy banku hipotecsnege 
110:—, 4eprocent. galio. oblig. propinac, 98'15, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:70 4-procent. poży- 
ozka m, Lwowa 4487, losy tureckie 111'50, marki 11707, 
ruble 252-756. 
Paryż 10 grudnia Giełda wieczorna. Trzy pro- 
centowu renta 99-65. Mąka 28-85. 

Berlin 10 grndnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85'40 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 4250, Austryaokie kredyty —'—, Diso. omman- 
dit 


Frankfurt 10 grudnia Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 211'60 Kolej państwowe ——, Alpi- 
ny —'—, Disconto —*—. Laura 203:—, 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dn. 10. grudnia 1902. 
St. Agopsowioz z Błożwi, S. Potworowski z Ko- 
ropca, J. Karzanowski z Wołynia, J. Szymański 
z Krakowa, J. Grzeski z Ługna, Gotleb Haszla- 
kiewicz z (łańczara, O. Sala z Wysocka, M. Ro- 
senberg z Rosyi, Mt. Brandowski z Krakowa, W. 
Komarnicka z Zawadki, dr. A, Langer z Tarno- 
pola, J. Stelmach z Mostów, dr, Schmttrer z Czer- 
niowiec. 


Przy większych 
zamówieniach z prowineyi 
stosowny opust. 


m mr: wa 


Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 


zginąć miał, to byłbym bardzo szczęśliwy, gdy- | 0: Dziękuję ! 


ę bym otrzymał ostatnią łaskę od króla. 


— Jaką ? dział 
D la Z e m sty — Ucałować rękę mojego pana. = 
Ludwik XV. podał swą rękę hrabiemu Wro 


powieść z czasów Ludwika XV. 


E Oapendu. ale król żywo go ku sobie pociągnął i serdeczny — I eó2 += zapytał, — Cóż mam zrobić? — 
TOM TRZECI. pocałunek na obu policzkach jego złożył. — Wszyst:i«e rozkazy Waszej Królewskiej — To, co już księciu powiedziałem, wszy- 
— Oh! — zawołał d'Hauteroche — słodką | Mości zostały wydane i spełnione! — odpowie- ko alko zł | 


mi śmierć teraz będzie ! dział hrabia. 

— Czemuż nie mam dwudziestu tysięcy lu- 
dzi takicb, jak ty! — zawołał król. 

— Dalipan! — rzekł marszałek — dwa- 
dzieścia tysięcy żołnierza, jak d'Hauteroche prze- 
ciw sto tysięcom Anglików, a zwyciężę zawsze! 

Król przyjaznym ruchem pożegnał kapitana 
Grenadierów, a obejrzawszy pilnie las Barri, 
zwrócił się w stronę, gdzie orszak go oczekiwał, 

— Piękną usłyszałem mową pogrzebową ! — 
szepnął do siebie młody rycerz. 

— Król mi zabrania dać się zabić umyśl- 
nie — powiedział sobie Roland, opierając rękę o 
muszkiet. 

Minąwszy reduty Fontenoy i środek armii, 
król dostał się do Antoiny, o którą to wioskę o- 

— Oh! ja nie lękam się śmierci, Najjaśniej- | pierało się prawe skrzydło wojska. 
szy Panie, a nadewszystko nie boję się ginąć w Gdy już król wszystko zobaczył, podał rękę 
takiej bitwie, jaka ma być stoczoną, ale gdybym | marszałkowi i powiedział mu tylko: 


Roland głęboki pokłon oddał królowi. 

— Alto ty kochany d'Hauteroche ? — za- 
wołał król, spostrzegłszy szybko zbliżającego się 
oficera Grenadierów. 

—  Najjaśniejszy Pan! odpowiedział 
młody oficer, który był jednym z najwaleczniej- 
szych w armii. 

— Jestem szczęśliwy nad wyraz, że widzę 
dzisiejszego wieczora Waszą Królewską Mość. 

— AMA dlaczegoż tego wieczora jesteś szozę- 
śliwszym, jak kiedy indziej ? 

— Bo pojutrze będziemy się bić, a jeżli 
zginę, to rozstanę się z życiem, pożegnawszy się 
z tobą królu! 

— Ty nie zginiesz, d'Hauteroche, a więc 
cię nie żegnam, sle do widzenia I 


wiąc mu: 
nowałeś nad twemi 


koju, ani łóżka. 


Maurycy. 


ronie to uznał, a ja 


przejechał szerokość 


| 


Najpiękniejszy podarunek | Gwiazdkowy ! 
Tureckie 1 rzymsko-rosyjskie łaźnie 


we własnym domu przy pomocy 


Kabin Chermal 


(D. R. G. m. 185779.) 8610 


Frick a ręczny katalog] 


gratis i franco [I 


Podarunek świąteczny 
ze wszystkich gałęzi literatury- 

W Pasażu Hausman 

0 U ul GL 

LWÓW SBIE 


Foto-Plestikon 


(46 razy premiowane) 


f mi e 


Ik 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 3 ot. od wyrazu. 
pszczelny (patoka) prawdziwy, pod 


EFULICr1 Miód gwarancyą w 5 kg. puszkach poj 


ie eży, p gotowany, przewyborny, poj6 koron opłatnie, wysyła za pobraniem 


aniżonych cenach złr. 5— 5—, 7:60, dla|poczt I Menczer w Mikulińcech. 42 : 

shórreh s samego drobiu i dzikiego ptac- POSTE e 4 it Aien, Graben 27. 

A o 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn- ki X; al: = a O 
ba: 2 Kujo Szat koście'nyc I 


| wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
M. KOMONIEWSRKIEJ we Lwo- 
wie, Pasaż Hansmana sklep nr. 9, 
poleca: Ormaty, kapy, dalmatynki, chorą- 
gwie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo- 
bne stuły, sukienki na cyborium, wszełką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych do 
najdroższych, R.estaurowanie sj a 
asów słackich i wszelkich staryc aftów. d 7 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko od 7 az 13 grudnia do widzenia 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony.|Podróż koleją Transkaspijską do 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- centralnej Azyl. 


Łyżwy najłaoie W. Łukasiewicz 


we Lwowie, ul. A-adeuscsa 20. 54 


systemów poleca 


M ł w polerna wdźó 
J. Kapraiiik te instromenta mu 


Zyczae i tamegrające  -—0'1 Vas. łatnie 


Wit 


domowy, obiady smaczne i zdro- 


we poleca Z. KKomoniewska, plac|zełam gratis, 877 &> Wstęp Io centów. <b 
Kapitulny l. 6 II. piętro, Dla pp. handlow- 
ij = | GOBRGQOGE -09009 
SATATTTTNTTEE Ba Święt"! 


Zarząd dóbr Sądowa Wisznia Nà Gwiazdkę ! 


ma de sprzedania: 1) lokomobilę 


Wyborne cukry deserowe 
funt zł. 1'20. 


i i i bierania drzewka 
fabr. Robey et Comp. Lincoln 1870, 2) ma-| == skonałą i figurki do u 
szynę parową Componnd z kondensacyą, = = poleca parowa fabryka czekolady 
3) kocioł Dupnis fabr. Th. Bredt Ottynia,| sas -. ©: sy” 
ił różne maszyny do fabrykacyi dachówek ru > £ 3 N H. T 36 E F IE z$, myw hę” 
i cegieł, 5623) © SSJ TRAL =. | ul. Kopernika I. 8. 8603], Herba 
> 2, a SŁU pg : 

5 WOMEN a do naśladowania 
Miod pszczelny, naturalny, 10 fan-| TE W KA IO. D 
4 tów, paczka poczt., k. 5'go.| «=» WAW: sj > Q a 
Brecher, Tłnste. Galicya, 8618| m£ SR. A = 8530 

N ACHAI. a korzystna 4 

© 71 Brawo © marki ochronaej. 

newe maznonaoy, $ K0% 8 Wysprzed 


jasne, gęste, wyborne: 
morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko 
we, głogowe, brzoskwiniowe. agrestowe za 
1 klg. 1'36, poziomkowe (truskawkowe) 1'60, 
cytryuowe 1'30, czernico- 


Meble bambusowe 
1 koszykarskie w kolosalny ZE JAFKÓW 


wyborze bajecznie tanio poleca fa- stalowych, zegarów pendułowych, 
bryła krajowa /budzików, dekoracyjnych. 


Zegarków 


Hierbatę 


W. GRABIŃSKI 


Lwów, ul. Halicka 1. 16. 
Tylko do 31 stycznia 1903. 


linowy i wiśniowy 
sok cytrynowy 2 k. za I klg., z rajskich 
jabłek 1 k. za 1 kig. oferuje w Pradze fa- 
bryka konserw Hormann Taussig, Praga, Cenniki tranco. 8580 
Caroellnenthal. — Nienadające się opłatnie 


przyjmuje nazad. 8 WADWOGOGOGÓGD 
MINING """IMR"""""""IF "HW WP... „wodza UW 
Kolej lokalna Lwów-Kieparów-Janów. 


Herbaty 
są od I Lipca b, 


We Lwowie, ul. Akademicka 5 


Publiczności, 


wzmiankowanego 


Zrobiłem mój obowiązek! — odpowie- 
sæycy — teraz wojsko niech spełni swój. 
go spełni niechybnie l 

„,do Colonne, na moście król spo- 
d'Hauteroche, młody oficer chciał przyklęknąć, strzegł Tav.., „ który go oczekiwał. 


Król jechał dalci 
cym u brzegu mostu, pw» 


— Kochany marszałku, t nocy znowu zapa- 
to, ale jutro rozkązuję ci nie opuizcziać ani po- 


— Ależ Najjaśniejszy Panie! = przerwał 


Kiedy król raz powiedział: tego żądam! | 
ktokolwiekby to usłyszał, musiał być posłusznym, | mu towarzyszących, pozostał z Richelieu m sa- 
Marszałek głęboki ukłon oddał królowi, w | myl, Gtworzył szufladę biurka i wyjął Hist za- 
chwili, gdy tenże wchodził do swej kwatery, sam |pieczętowany, który podał księciu. 
— Proszę cię kochany książę, wyszlij co 


nego przez siebie domu. ten list, a z nim i tę szkatułkę, niech 


COGNAC 


8627|najprzedniejszej jakości 
dostarcza franco za pobraniem poczt. 

2 całe flaszki za 2 zł. 50 et. 
12 całych flaszek za 13 zt. 


Pierwsza morawska fabryka cognacu 
Cńcae odtłoszczone, Czekoladę do| Ignaz Frankl, — Bisenz. 


Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy- 
ana w moim Magazynie 


Monopol Z rączką spowo- 


dował nienczciwą konkurencyą 


mnie opakowań pod względem 
barwy i jakości papieru, wzglę- 
dnie nawet do podrabiania mej 


i 
Nieaczciwe te manipulacye, 
celu wprowadzenie w błąd Szanownej Pu- 
; bliczności, pociągają Za sobą ten skutek, że 
kieszonkowych Szanowna Publiczność nabywa w dobrej 
złotych, srebrnych, wierze zamiast mej Herbaty, towar mniej. 
szej wartości. Wobec tego upraszam Szan 
Pabliczność na prowincyi, pragnącą nabywać 


r . . Genewskich i Pa-|z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła- 
' 7 i dnie uważała na oba powyższe znamiona. 
A Konie A! ICZa d >i jeża = ję dl pe Ażeby dociec naśladowanych etykiet 
s ak u zupełnego zwsnięcia handlu, odemnie nie wychodzących, postarałem się 
o to, że wszystkie moje 


na którym znajduje się wodny znak 


Monopol z Rączką. 
Na okoliczność tą pozwalam : 
zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownej 


Celem przekonania się o istnieniu 


etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą stę słowa : 


GAZETA © 1"QDOWA z Ozwartku dnia 11 Grudnia 1902 Nr. 302. 


Gdy już był u siebie rzucił się na fo tel z|kuryer zabierze i 
głębokiem westchnieniem, a służba go otoea Yla. | padour. 

— Rozbierzcie księcia i zanieście go 
łóżka! — powiedział la Peyronie, który na ro £-|w gafian zielony oprawną, 
kaz króla towarzyszył marszałkowi do jego mie - 


szkania. 


) — To latwo. 
przed domem, stoją- 


. ł z 3 
ał Maurycego, mó aa 


cierpienian.  p.rzystałem na 


cyj, o której nie chce słyszeć! 


— Zobaczymy! będzie to nowe doświad- 


— Bitwa odbędzie się dopiero pojutrze, za | Czenie! 
tem jutro odpocznij, to jest koniecznem, La Pey: | 


Przeszedł ulicę i 


tego żądam! kwatery. 


ulicy i wszedł do zajmowa- 
prędzej 


mac” 

łatwe do składania i w każdym pokoju ** ustawienia, wa- 

żące 6 klgr. — uznane za najlepszy środe. przeciw otyło- 

ści, niedokrewności, zaziębieniom, bezsenności, oraz 

przeciw wszystkim chorobom reumatycznym, skóry, Krwi, 

wątroby i nerek, upiększa skórę, uspokaja nerwy, zapa- 
biega słabościom. 

Elektryczne kąpiele świetlne, do składania. D. R. Patent 126279 

Tusze pokojowe z regulaterem (D. R. G.M. 183905). 
Łatwe do składania wanny gumowe. 


na zimę dobrą ciepłą Kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do specyaloej praaowni 
kołder i materaców Józefa Schustera, 
Lwów Kopernika 5, Kołdry na wełnia- 
nej waele po zł. 3:50, 4, 5, 


6, 7, 8, 9, 
10, 11, 12 do 14 zł. 8582 


8619 


Ważne PP. Myśliwych. 


Sprzedam za bezcen! 

Drehing kl. 16>X450 firmy Nowotny w Pra- | 
dze, Lancastrówka kl. I2, tej samej firmy. 
Biichs Express k. 16>X450 i inne przybory. 
Bliższa wiadomość 8609 | 


~] B. Jankowski :. 


Lwów, Czarnieckiego 1. 2. 


J. SCHUSTERA | 
kołdry i materace i 


nznane wszędzie za najlepsze | 

i najtańsze. 8383 , 

111! Nowość!!! Í 
Kołċ:y puchowe i nadzwyczajnie 

lekkie, ciepłe i trwałe od 16 zł, ! 
i wyżej. — Nowość! Maszyna 
parowa odczyszczająca zbite pie- 
rze najzupełniej po 30 ct za kilo, 
Lwów, Kopernika 5. 


„Dobrobyt“ 


muan Związku Galtgskch 


Kto chce mieć 


używanych u 


mające na 


r. opakowane w papier, 


sobie 


wodnego znaku, należy 


zapytał Maurycy. 


I la Peyronie wyszedł ze swą zwykłą szorst- 
— Wodna puchlina w trzecim stopniu! — 
powiedział sam do siebie, ruszając ramionami. 


— Potem wzruszenia dnia całego... wzruszenia | Ciemnej i pustej ulicy miasta. Wszedł prędko do 
dnia jutrzejszego może zastąpią korzyści opera-| ieszkania swego, będącego blisko kwatery kró- 


wszedł do królewskiej 


Gdy Ludwik XV. pożegnawszy resztę panów | 


| 


| 


Herbaty czarne 
aromatyezne, silnie naciągająee : 


na kxtrakcie z WĄTROBY STOKFISZA 
(FIGADOL) 
PARYŻ, ulica Lafayette, 126 


e, 


wręczy do rąk pani Pom- 


do Mówiąc to oddał księciu szkatułkę, małą 


którą wyjął z kieszeni. 
— Rozkaz wasz panie będzie spełniony. 
gó A! otóż i służba moja — rzekł król 
widząc wchodzących paziów i Bineta na srih. 
— Do widzenia ksią:tę ! 
| — Jak najweselszych snów życzę W j 
| Królewskiej Mości — odpowiedział TN 2 


Ukłoniwszy się opuścił pokoje królewskie i 
wyszedł z domu. 


Było już po północy, gdy się znalazł na 


lewsskiej. 


W chwili, gdy przestąpił próg domu, kamer- 
dyne r, otwierający mu drzwi powiedział : 
— Jest ktoś, eo się chce widzieć zW 
| książgcą Mością. "rę 
— Któż taki? 
— Hrabia de Saint-Germain. 


(C. d. n.) 
T 


RAWA OR A 
ozn 


Proszę zażądać prospektu nr. 60, wraz z cenni- 
kiem gratis i franco od 


Thermal Cabinet G. m. b. H. 


Berlin N. W. 4, Mittelstrasse a4, I. 


Hermina Stampe, Schumburg a, d. Desse: 

E l ] ;  d. 5 tem z 
pańskiej kabiny kąpielowej nadzwyczaj zado an 
ją gorąco dalej zalecać*, die 2 

€ Dr. med. Lowenberg, Berlin W. Keithstrasse 13 : 

wiadamiam Pana niniejszem, Że moja żona i ja sam p. 
naliśnsy się o znakomitej działalności i wygodzie pańskiej 
kabiny Thermal i dlatego mogę pański aparat dla tych jego 
zalet i dla jego taniości najgoręcej zalecić*, 


meblowe 


jedwabne, wełniane, bawełniane, 


Plusze, 


IKretony itp. najnowsze okazy poleca magazyn 


A. KRZYSZTO70WICZ 


Lwow — Hotet €ieorge'a. 


Handel założony w roku 189, 


Fryderyk Sochubuth i Spółka 


Lwów. Rynek l. 46. 


| 


KAWY znak 
Coylon Nr. 1 omite w smaku 


WA 
Congo Nr. i 1, kilo 3 k, 80 h R a 2 
Souehong Nr. 2 k 3 k. 60 h n á 3 -a 
Souchong zbioru majo- Ą galę: w Ę A 
wego wyboma »n 6k —h. | Gwatemala 3 : k. 50 i 
Congo Kaisow, najprz. , 8 k. — h, | Złota jawa ZE p h 
> Mokka arabska A „mi 
Najlepsze okruchy herbaciane !/, kilo k. 3—, 360, 4'60 


Opakowanie nie zalicza się, 


| ———...,...,.B-L. 


WINO - CUKIERKI - KAPSULKI 


Preparata lecznicze VIVIEN 
zastę ują z pomyślniejszym skut- 
kiem najlepsze trany Btokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc. 

Nie spraw ają uni mdłości, ani 
odbijania. 

WINO VIVIEN jest tak przy- 
j mne, że dzieci chętnie nawet je 
zażywają. 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Wewiórskiego, — w Krakowie u PP. 


Wiszniewskiego i Redyka, 3098 


| EEEE 


WY (alesting 


w chorobach nerek, 

cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy. 


U CZNA WO 
GRANDE=GRitt 
ESTINS 


od rodzimej. 


Monopol i a. I l l rę 
dne wyrobic w papier zaopa- dd SZCZĘ 0551. 


Rozpisanie dostawy. 


Dostawa 50.000 sztuk progów sosnowych, jak również 112 metrów sześciennych 
(1107) sztuk podkładów dębowych do zwrotnie potrzebnych dla kolei z Janowa do Jawo- 
rowa zostanie rozdaną w drodze rozprawy ofertowej. 

Dostawa powyższa ma być uskuteczniona wedle znanych ogólnych i szczegóło- 
wych warunków o. k. kolei państwowych przy dostawie progów, podkładów, materyałów 
i przedmiotów wyposażenia, jak również na podstawie wykazu, w jakich mianowicie miej- 
scach składowych na przestrzeni mają być progi i podkłady złożone, które odpowiadać 
muszą wymaganemn typowi. | 

Odnośne warunki dostawy i formularze do wnoszenia ofert, które oferujący pod- 
pisać jest obowiązany, przejrzeć można w centralnem biurze kolei lokalnej Lwów-Klepa- 
rów-Janów w gmachu Banku hipotecznego plac Halieki 15. 

Oferty można wnosić na całą ilość potrzebnych progów i podkładów, lub od- 
dzielnie na progi, a osobno na podkłady. 

Podpisane i wypełnione dokładnie przez oferującego formularze ofert wraz z za- 
łączonym wykazem, jak również wadyum w wysokości 2500 koron przy dostawie samych 
tylko progów, a przy dostawie tylko samych podkładów zwrotnie wadyum k. 500 w go- 
tówce lub w papierach pupilarnych, licząc je w dniu złożenia po 90% wedle kursu gieł- 
dowego z dnia poprzedniego należy woieść opieczętowane najpóźniej do 20 grudnia 1902 r. 
do godziny 12 w południe do biura centralnego kolei lokalnej Lwów Kleparów-Janów. 

W razie przyjęcia oferty, złożone wadyum będzie zatrzymane jako kaucya kon- 
traktowa. Ubiegający się o dostawę ma pozostać w słowie do 15 stycznia 1903 roka. 

Niniejszem najwyraźniej się zastrzega, że tylko ci oferenci na uwzględnienie ich 
podaży liczyć mogą, którzy niewątpliwie udowodnią że posiadają odpowiednie środki pie- 
niężne i są w możności uskutecznić tę dostawę. 

Oferty wniesione po oznaczonym terminie, lub bez potrzebnych załączników, dalej 
bez potwierdzenia złożonego wadyum, jakoteż takie, które zawierały całkowitą, lub czę- 
ściową zmianę przedmiotu oferty, nie będą wcale uwzględnione. 

Rada nadzorcza Towarzystwa akcyjnego pod firmą kolej lokalna Liwów-Kleparów- 
Janów zastrzega sobie wyraźnie wedle własnego ocenienia wolny wybór pomiędzy wnie- 
sionemi ofertami, jak również i prawo odrzucenia wszystkich ofert bez wymienienia powo- 


dów i rozdanie dostawy w sposób jaki uzna za stosowny. 
Lwów, dnia 4 grudnia 1902. 8622 


(Przedruk nie będzie płacony) Rada nadzorcza. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


trzony wyż wspo aj wodnym PJ Wyszedł już 5-ty numer I zawiera: 
nie pochodzi z mojego Magazynu. razie k i i 3 
"a jej, proszą przesłać ml. etykietę Sprawozdanie Wiadysł. Stesłowicza 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdziejO wniosku członków komisyi krajo- 
nabytą została. 8444 |wej w przedmiccie szerszej akcyi 
Z MAGAZYNU HERBAT i WIN |przemysłowej (dokończenie). Z prak- 


Juliusza GTOSSĄCO v KTAKOWI easi w "Kustyi (e. a). "Rum 


kredyt w Austryi (c. d.), — Ruch 
p aome m x a S 


wkładek w zw. kasach oszcz. w paź- 
dzierniku 1902. — Konwersya ogól- 
4 pary obówia 
za kor. 4:50. 


nego długu państwa (koresponden - 

cya). — Dyrekcya a rada nadz. — 

Zabezpieczenie władek w bankach 
Zakupiwszy wielką ilość obówia i w kasach zaliczkowych. — Walne 
od pewnej masy konkursowej, je- zgrom. akc. skrachowanego banku 
E pada mpenoii przez SH. lipskiego. — Obrót interesów po- 
czas owe za bezcen sprze a- $ . i k a 
wać jako 04 10 naa U, żyszkowych i przypływ złota w ban 
1 parę damskich do sznarowania 5 AJW. z jag zo 
w dobrym gatunku, z kołkowaną w w zysku CZIONKÓW yrekcyl 
ICE r kie „A Pro aor tow. akcyjnych. — Projekt statutu 

e AT amMSKIC | 

da ko Wszyńtkie „Falk idla Kas oszczędn. przez M. uołąm- 
są pięknie wykonane, mocne i 


ba. — Losowania., — Kursa po 
ciepłe na zimę. Miara wielkości 
i 


odc równawcze giełdy wiedeńskiej. 

pm ak N el Przedpłata wynosi: kwartalnie 

ZEE 22M. WEN "U" E 7 
Aptekarza Thierry ego (Adolf) LIMITED 


prawdziwa MASC GENTOFOLIOWA 


dze zwracam, 8594 ikoron. 
A. GELB, Kraków 40. jRedakcya | Administracya: Lwów, 
ul. Kopernika 7. 8445 
jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun- 
< towne czyszczenie wywołuje skutek nómierzający i 
47 1 szybko gojący, usuwa przez rozmiękczonie obca ciała 
> - |, wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 
7 franco Żsłoiezki 3 koron 50 gr. 

Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED w Progra- 
dzie pod Rohitsch-Sauerbrunn. Dla uniknięeia naśla- 
downietwa prosimy zważać na powyższą markę ochron- 

ną, która wypaloną jest na każdym słoiku 8545 


f 


w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, W za- 


Grande-Grille stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


Sporządza pəd kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod firmą 


K. RZĄCA i CHMURSKI, Kraków. 


De nabycia w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwawa w apt. Wawlórskiego. 


Od reku 1858 istniejąca 


Fabryka Nafty 


FIBICHA i STAWIARSKIEGO w Chorkówce 


poczta i stacya telegraficzna Chorkówka, 
zawiadamia, że tak jak w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 
tekże pojedynczemi beczkami 
po bardzo niskich obecnie cenach fabrycznych 
Poleca: Naftę salonową, Standard white, Auerowską 
do palników żarowych. 
Pyrolinę, Gazoline do oświetlenia, Benzynę motorową, 
Petrolinę, Oleje maszynowe do ciężkich i lekkich maszyn. 


Dla stowarzyszeń gospodarczych, konsumcyjnych, Kółek rolni- 
czych szczególne udogodnienia. 8572 


EEE 295 44 134 Y4S EE 248 235 XS DES 248 KS 2 A 
Aao ata aa ANY: 3 to iha dt EA hA o ger- 
SOSY, SSYSY OSY YSOSYSASASOSOSWKI 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub knpując przedmio- 
ty reklamowane w Głasecie Narodowej lub w ogóle korzystając x działu ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Głasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 

< macye swoje zaczerpuęli, Takie powoływanie się bowiam wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gassty Narodowej. 


|GOOCOHOCODODOCOGOGOGOOSGOG 


J00 


Z drukarni i litografii Pillera i Sepółki, 


